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O  r e a l i z a c j ę  p r a w a .

W  sposób uroczysty zapowiada konstytucja obronę wszystkich 
obywateli bez różnicy wyznania i narodowości oraz opiekę spo­
łeczną. G dy przyjrzym y się ustaw odastw u społecznem u nowo odro­
dzonego Państw a Polskiego, stw ierdzić m usim y z dum ą i radością, 
że Polska stanęła  w rzędzie pań stw  postępowych i że s ta ra  się, 
o ile idzie o ustaw odaw stw o, o spełnienie wszelkich obowiązków 
społecznych tak, jak nowoczesna teorja o obowiązkach i praw ach 
Państw a tego się domaga.

Nie dziw, że wiele jest jeszcze do zdziałania. N ie dziw, że 
wiele spraw  przez d ługi czas nie było załatw ionych. W szak 
Polska m usiała rozpocząć ustaw odaw stw o od podstaw , m usia ła  
ująć kwestję z punktu  widzenia ogólno-państw ow ego, m usiała  
w pierwszym rzędzie unorm ow ać te kwestje, które utrw alić m iały 
byt Państw a, m usiała zająć się najpierw  spraw am i ogólnem i, aby 
uporządkowawszy mniej więcej stosunki móc przystąpić do opra­
cowania szczegółów.

W szyscy rozum ieliśm y to. W szyscy znosiliśm y konsekwencje 
powyższego stanu rzeczy, wychodząc z założenia, że salus re i 
publice suprem a lex. Nie występowaliśm y w  zaraniu państw ow ości 
wobec państw a z żadnem i roszczeniami w dziedzinie opieki spo­
łecznej nad dzieckiem, a w szczególności nad dzieckiem żydow - 
skiem, staraliśm y się wszelkie potrzeby dziecka tego pokryw ać 
w inny sposób. W ydobyw aliśm y ze społeczeństw a ile tylko w ydo­



być było m ożna, w ydobywaliśm y ze społeczeństw a o wiele więcej 
niż to społeczeństw o świadczyć m ogło. T oczyliśm y ze społeczeń­
stwem zażarty  bój o świadczenia przechodzące w rzeczywistości 
jego siły i przekraczające jego etyczne i m oralne obowiązki. O d­
nosiliśmy się nawet do braci naszych z zagranicy i zażądaliśm y 
od  nich pomocy, która w rzeczywistości ho jną ręką została nam 
udzielona. Dopiero gdy stosunki się uporządkow ały, w ystąpiliśm y 
z roszczeniami o pom oc dla dziecka także wobec Państw a. \V rze­
czywistości uzyskaliśm y, iż w  r. 1923 uchw aloną i ogłoszoną 
-została ustaw a o opiece społecznej. Ustaw a wejść m iała w życie 
z dniem 21 m arca 1925. Czynnik ustawodawczy udzielił gminom 
okresu półtorarocznego do przyswojenia sobie zasad szeroko i g łę­
boko pom yślanej ustawy o , opiece społecznej. U staw a ta m ia ła  
raz na zawsze położyć kres dotychczasowemu chaosowi istn ieją­
cemu w tej dziedzinie, m iała zapewnić każdem u potrzebującem u 
należytej, rychłej pomocy, m iała usunąć dotychczasow y system 
biurokratyczny i dotychczasow ą bezczynność. Jednak ustaw a ta  pod ­
nosząca Państw o do rzędu p ań stw  zachodnio-europejskich została 
zbojkotow aną. Gminy skorzystały z tego, że Rząd zajęty był sp ra ­
wam i z punktu  w idzenia państw ow ego ważniejszemi i ustaw y w życie 
nie w prowadziły. Tyczy się to głów nie M ałopolski, a w szczegól­
ności M ałopolski W schodniej. W ysunięto b łahe powody, byleby 
przepisów  ustaw y uchwalonej przez Sejm i Senat ,i należycie w dzien­
niku ustaw  ogłoszonej nie wykonać. W ysunięto jako przyczynę, 
iż ustaw a mimo w yraźnego swego brzm ienia nie obowiązuje, gdyż... 
M inisterstwo nie ogłosiło rozporządzenia wykonawczego. Nagle 
stworzono organ stojący ponad Sejmem, ponad Prezydentem  Rze­
czypospolitej, k tóry zbojkotować m oże wszelkie w ażnie uchwalone 
i ogłoszone ustawy przez zwyczajne nie ogłoszenie rozporządzenia 
wykonawczego. Głosiciele tego zapatryw ania nie zastanowili się 
nad tem, iż gdyby teorja ich m iała  w  praktyce się ziścić, p raw o­
rządność Państw a postaw iona byłaby  pod znakiem zapytania, że 
nie m ożnaby nigdy mówić o jakichś rządach dem okratycznych, że 
pozostaw alibyśm y pod dyk ta tu rą  i to dyk tatu rą  kilku odrębnie i nie­
kiedy sprzecznie ze sobą działających dyktatorów . N ie pom agały 
perswazje, nie pom agały prośby, gm iny zajęły wobec żądań o w y­
konanie praw a stanowisko praw ne, iż dane prawo nie istnieje.

G dy wykazywano, że w innych częściach Państw a przecież 
ustaw a owa obow iązuje i jest wykonyw aną, w ysunięto nowe uza­
sadnienie d la  bojkotow ania ustaw y, a  mianowicie, iż nie m a u nas 
sam orządu wojewódzkiego. Co ta kw estja m a wspólnego z w yko­
naniem ustawy dopraw dy niewiadomo, ale obie wyżej naprow adzone 
przyczyny by ły  dość ważkie, dość silne, aby przez d ługi czas



pow ołując się na praw o, praw a nie wykonywać. D opiero Najwyższy 
T rybunał Adm inistracyjny w orzeczeniu z 6. m aja  1927 L. rej. 
1730/25 po łoży ł kres temu dom orosłem u tłum aczeniu ustaw  orzie- 
kając, iż ustaw a o opiece społecznej w eszła w życie z dniem 21. 
m arca 1925, że z dniem tym  . straciły  moc obow iązującą sprzeczne 
z zasadam i tej ustaw y przepisy ustaw  dzielnicowych dotyczące 
opieki nad ubogimi. N ajw yższa zatem w ładza sądow a m usiała,w ziąć 
w obronę pow agę ustaw y, m usiała orzec, że ustaw a uchw alona przez 
ciała ustawodawcze i należycie ogłoszona w Dzienniku U staw  obo­
wiązuje.

W ydaw ałoby się zatem, że po ogłoszeniu tego orzeczenia ustaną 
wszelkie spory  na tem at, czy ustaw a obow iązuje, i że gm iny zaczną 
w ypełniać zobowiązania w ypływ ające z powyższej ustawy.

Zdaw ałoby się, że tak  będzie, zwłaszcza, ,iż w międzyczasie 
ogłoszono cały szereg ustaw  i rozporządzeń opartych na ustawie 
o opiece społecznej i omawiających pewne kwestje, które m iały 
być w drodze rozporządzeń uporządkowane. Pomijam ustawy takie 
jak o nadzorze i kontroli nad działalnością instytueyj opiekuń­
czych, o spraw ozdaniach z działalności instytueyj opiekuńczych, 
o  budowie i utrzym aniu wojewódzkich zakładów  opiekuńczo-w ycho­
wawczych, o prowadzeniu ksiąg zakładow ych, o regulam inach za­
kładow ych, o kwalifikacjach kierowników zakładowych i t. p., które 
w najdrobniejszych szczegółach porządkują  i norm ują życie za­
kładowe. N ie m ożna jednakowoż pom inąć rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczyposp. o rozgraniczeniu obowiązków opiekuńczych 
Związków kom unalnych, ogłoszonego w Dzienniku Ustaw z 10. 
m arca 1928 N r. 26 pod poz. 232 oraz rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o opiekunach społecznych i komisjach opieki spo­
łecznej z ó. m arca 1928, ogłoszonego w Dzienniku U staw  z 14. 
m arca 1928 Nr. 29 pod poz. 267. O ba te rozporządzenia są  roz­
winięciem zasadniczej m yśli ustaw y o opiece społecznej. W edle roz­
porządzenia o opiekunach społecznych i komisjach opieki społecz­
nej nie m oże znaleźć się w  Polsce ani jeden człowiek potrzebujący 
pomocy, któryby tej pomocy natychm iast nie otrzym ał. U staw a ta 
nakazuje gminom , by przy pom ocy opiekunów  społecznych wzgl. 
Komisyj społecznych skoordynow ały sw ą działalność w dziedzinie 
opieki nad dzieckiem z działalnością już istniejących stow arzyszeń. 
Z ustaw y tej wynika jasno, iż gm ina m a w spółdziałać z owemi s to ­
warzyszeniami w  granicach i rozm iarach ustaw y o opiece społecznej. 
Rozporządzenie o rozgraniczeniu obowiązków opiekuńczych związków 
kom unalnych nak łada  już w artykule pierwszym na gm iny b e z ­
p o ś r e d n i e  wykonywanie opieki społecznej w m yśl ustawy 
o opiece społecznei. Rozporządzenie to  nakłada na m iasta  i związki



gmin obowiązek założenia i utrzym yw ania zakładów sierocińskich, 
zakładów  opieki nad m atką ,i dzieckiem oraz Innych instytucji opieki 
społecznej.

Po ogłoszeniu rozstrzygnięcia Najwyższego Trybunału  Admi­
nistracyjnego ogłoszone zostały dalsze uzupełniające ustaw y tak, 
że przynajm niej w dziedzinie opieki nad dzieckiem osieroconem 
nie m a luk ustawowych. G m ina pobytu  dziecka obow iązaną jest 
zająć się losem tego dziecka, obow iązaną jest postarać się, by sie­
rota w ychowaną została  na dobrego, uczciwego obywatela. G m ina 
pobytu obow iązaną jest łożyć na utrzym anie wszystkich sierót bez 
różnicy w yznania i narodowości, a natom iast przysługuje jej prawo 
rozliczenia się z gm inam i z ustawy obowiązanemi do trw ałej opieki 
nad danem  dzieckiem. U staw a o  opiece społecznej i rozporządzenia 
wykonawcze, przew idują wypadki, w których gminie pobytu  dziecka 
nie wolno przenieść dziecka do gminy ustawowo obowiązanej do 
zajęcia się niem. Interes dziecka, przyszłość dziecka m ają decy­
dujące znaczenie.

W szystkie te  rozporządzenia weszły w życie najpóźniej w marcu 
1928 a zatem przed załatwieniem  budżetów' gm innych na rok 
1928/1929.

Zdaw ałoby się zatem, że przynajm niej obecnie nie znajdzie się 
żadnej wymówki, że jasne, w yraźne przepisy ustawy zostano w pro­
wadzone w  życie. Zdaw ało się, iż tak będzie, ileże w m yśl obow ią­
zującej ustawy przeprow adzono we wszystkich sierocińcach kon­
trolę celem zebrania odpowiednich dat.

Mimo to rzeczywistość wykazuje coś wręcz odm iennego, coś 
na pozór niezrozumiałego. W brew  duchowi ustawy, wbrew wy­
raźnym  postanowieniom  ustaw y przyznają gm iny instytucjom  sie­
rocym większe lub mniejsze zasiłki nie stojące w  żadnym  stosunku 
do ich rzeczywistych zapotrzebow ań. Komisje opieki społecznej 
istniejące przy różnych gminach wywodzą, iż dotychczas akcja ta 
nie b y ła  znaną, że nie m ożna w  sposób rewolucyjny w prowadzić 
zmian w  dotychczasowem  prow adzeniu gospodarki gmin, że trzeba 
gminę do świadczeń przyzwyczaić. Są nawet komisje, które wy­
stępują  przeciw żądaniom  wysuwanym  na podstaw ie wyżej po­
wołanych ustaw. G azety codzienne przynoszą spraw ozdania o tego 
rodzaju występach, ba naw et na posiedzeniu M agistratu m. Lwowa, 
tego rodzaju w ystępy m iały mieć miejsce.

Dziś nie imożna już twierdzić, że nie m a ustaw y, że nie ma 
rozporządzeń wykonawczych, że nie trzeba wobec tego stosować się 
do nieistniejących ustaw .

Dziś ustawy obow iązują, dziś na podstaw ie ustaw  pow inne 
gminy świadczyć a odrębnie w ydane ustawy o finansach gmin



łącznie z ustaw ą o opiece społecznej wskazują źródła pokrycia, 
jednakowoż gminy — powiedzmy to otw arcie —  nie chcą owych 
ustaw  wykonać. Gm iny, które m ało albo prawie nic nie łożyły 
na akcję sierocą, zwłaszcza o ile idzie o sieroty żydowskie, i teraz 
nie chcą swego obowiązku wykonać.

Sierota w ogólności, sierota żydowska w szczególności wal­
czyła zrazu o praw o, walczyła o to , by mieć przepis praw ny 
uzasadniający jej praw o żądania pomocy. Praw o to słusznie jej 
się należące nareszcie zostało jej nadane. Czyż m a ona obecnie 
rozpocząć walkę o w ykonanie praw a?

Jeśli zajdzie potrzeba, to  sierota i tę walkę przeprow adzi i to 
aż do ękutku.

Jesteśm y zdecydowani przeprow adzić walkę, jesteśm y zdecydo­
wani wyczerpać wszelkie środki praw ne i ewentualnie oprzeć się 
o Najwyższy Sąd. Dziś nie tylko słuszność i spraw iedliw ość prze­
mawia za naszem żądaniem , ale rów nież i w yraźny przepis usta­
wowy. Dziś sierota nietylko pow oływ ać się będzie na zasadę w yż­
szej słuszności, ale na w yraźny przepis ustawowy, dziś sierota nie 
będzie domagać, się praw a, ale w ykonania przyznanego i przysługu­
jącego jej prawa.

A teraz m ała  kw estja do rozważenia czynnikom decydującym. 
Sierota m a rozpocząć walkę o praw a, siero ta jednakowoż musi żyć, 
musi znaleźć środki do życia codziennego.

Sierota żydowska czerpała na utrzym anie swe z datków  spo­
łecznych i z darów  zagranicznych. W  głów nej mierze na u trzy­
m anie sieroty żydowskiej łożył dotychczas JDC. am erykański. Insty­
tucja ta  w r. 1924 m usiała opuścić Polskę a Rząd dziękując tej 
instytucji za dotychczasową ofiarną pracę w skazał, że wobec og ło ­
szenia ustawy o opiece społecznej pom oc zagraniczna nie jest po­
trzebną i nie jest wskazaną. Pozostaw ione przez JDC. fundusze 
likwidacyjne wyczerpują się. Za najdalej 3 miesiące z funduszów 
tych ani grosz nie zostanie, społeczeństw o żydowskie przeciążone 
całym szeregiem świadczeń, których żadne inne społeczeństw o nie 
zna, nie jest w stanie przez czas walki o  realizację prawal zastąpić 
zagranicy. Nie. pozostaw ałoby zatem , na wypadek, gdyby walka 
m usiała być prow adzoną nic innego, jak odniesienie się do zagra­
nicy z p ro śb ą  o pomoc, a w tym w ypadku m usiałoby się powie­
dzieć pełną , rzeczywistą, nie dającą się niczem ukryć praw dę, 
a mianowicie, że dla sieroty żydowskiej mimo zmiany stosunków , 
mimo polepszenia się w aluty, mimo ustaw y ogólnie obowiązujące 
pieniądza i pomocy bez walki nie ma. Będzie się m usiało w spo­
sób uroczysty stwierdzić, że zapewnienie Rządu dane w r. 1924 
niestety nie może być zrealizowane, że żydowska sierota i nadal



aż  do wyegzekwowania praw a swego należnej jej pomocy znaleźć 
nie może.

A czyż to nie będzie krzywdą dla P aństw a, czyż nie będzie 
to krzywdą dla tych dzielnic, które przystosow ały się do obow ią­
zujących przepisów  praw a? Czy zrozumie zagranica, że w tem 
samem Państw ie jedna część kraju respektuje ustaw y a druga 
teraz już nawet bez próby zachowania pozorów ustawy te boj­
kotuje? Czy ci, którzy jako delegaci w ystąpią wobec zagranicy 
z p rośbą  o pomoc, którzy zmuszeni będą wbrew  swej najlepszej 
woli to wszystko stw ierdzić nie ściągną na siebie zarzutu dela- 
torstw a? Czy nie nazwie się ich szkodnikam i?

Dziś jeszcze czas, dziś jeszcze czynniki nadzorcze m ogą zapobiec 
krzywdzie grożącej sierocie, ale grożącej również i Państw u. U sta­
wa m usi być w ykonaną, a jeśli gm iny opierają się i nie chcą spełnić 
swych obowiązków, to w ładze nadzorcze winne je do tego zmusić.

N ie : wolno dopuścić do tego, by siero ta  dopiero, w  drodze in ­
stancji, dopiero w drodze w yroku sądow ego m iała uzyskać należne 
jej prawo. C aveant consules!

Dr. Maks Schaff.

P s y c Ł o ^ e c k n i k a ,  je j  c e l e  

i m e t o d y .

Ludzkość walczy nieustannie o poznanie przyrody i o jej ujarz­
mienie. D awno już stało  się koniecznością dla człowieka zwiększe­
nie swych bogactw  przez zwiększenie wydajności pracy ludzkiej. 
Już w zaraniu rozwoju człowieka spotykam y się z pewnemi norm am i 
usystem atyzow ania, uplanow ania przebiegu pracy. Bardzo stare są 
form y podziału pracy, co przyczyniało się do znalezienia odpo­
wiedniej pracy dla każdej jednostki. Choć s ta re  praw a często s ta ­
wiały w ym agania m ajątkow e osobom, które reflektowały na o d ­
powiedzialne stanowiska, jednocześnie staw iane były w arunki po­
siadania uzdolnień, talentów  specjalnych. Przew aga tego kryter- 
jum u z d o l n i e n i a  specjalnie daje się zauważyć w  epokach, dużego 
rozkwitu ekonomicznego, spotęgow ania się m yśli demokratycznej. 
Tak było w starych Chinach, dawnej Grecji i daje się skonstatow ać 
w kulturze europejsko-am erykańskiej obecnie.

Praca człowieka rzadko jest indyw idualną — duży wysiłek 
jest naogół w ykonany przez kilku conajm niej pracowników. Spo­
łeczeństwo zawsze dobierało zespół zdolny w ykonać w spólną p ra­



cę — w prow adzało czynniki, które u łatw iały  ten w spólny wysiłek. 
Tak pow stały pieśni pracujących, które dzięki rytm owi, kadencji 
narzucały w spólne tem po wszystkim biorącym w tej pracy udział; 
tak pow stały  praw idła, jak pewne prace wykonać. W eźm y dla 
przykładu bardzo stary  zawód kowalski; kow al-m ajster wie co chce 
wykuć, on prow adzi; nagrzewa żelazo do pożądanego koloru, a po ­
tem tylko je obraca na kowadle; kowalczycy da ją  rytmiczne, ude­
rzenia m łotem : ich p raca  polega na przystosow aniu się do w ska­
zówek m ajstra.

W  najprym itywniejszych społeczeństw ach stosow any był po­
dział pracy: m am y wszędzie w ładze rozkazodawcze ,i w ładze wyko­
nawcze, chociażby rozkazy pochodziły od jednej tylko osoby, a wy­
konawców' było  zaledwńe kilku. G ospodarstw a najprostsze, nawet 
oparte na niewolnictwie podlegają rów nież tej zasadzie.

O tyle, ile przem ysł przyjm uje formę zróżniczkowaną t. j. 
wyrób poszczególnych przedm iotów koncentruje się w oddzielnych 
w arsztatach, istnieje pojęcie m ajstra  i ucznia: ciągłość wiedzy czło­
wieka zachowywała się przez nauczanie m łodszego pokolenia spo­
sobu pracy, sekretów  dobrej wytwórczości. Tak w każdym zawodzie 
rękodzielniczym pow stały długie tradycje, nawet w zawodach wy­
zwolonych, jak lekarza, aptekarza, m alarza, budowniczego (zajęcia 
prastare  człowieka) liczą się z tą  skarbnicą wiedzy uzbieranej przez 
długie pokolenia.

K ultura zachodnio-europejska, cywilizacja północno-am erykan- 
ska często w yw ołują złudzenie, że im głównie ludzkość zawdzięcza 
wszystko co wie i umie. Złudzenie to pow staje dzięki tem u że roz­
kwit kultury europejsko-am erykańskiej był stosunkowo szybki, że 
technika wzbogaciła się szeregiem wynalazków, ,,na  oczach" prawie 
jednego, dwóch pokoleń. U jm ując jednak fakty historycznie, wi­
dzimy że nauka i sztuka są bardzo sta re ; każda tylko kultura tworzy 
coraz to  nowe formy, nowe gałęzie wiedzy, ale i te  są uw arunko­
wane. przez poprzednie zdobycze.

To co głów nie charakteryzuje europejsko-am erykańską kulturę 
w jej punkcie m oże kulminacyjnym, t. j. od końca 18-go wieku, 
jest potrzeba w yrozum owania, wprowadzenia elementu racjonali­
stycznego, objektyw nego w  sw ych poczynaniach.

Nie dość było w chwilach koniecznych, w toku już samej pracy 
radzić, trzeba zgóry przewidzieć i zapobiec. D la porów niania: s ta ­
rożytna m edycyna leczyła t. j. s ta ra ła  się zwalczyć chorobę już 
istniejącą — nowoczesna m edycyna s ta ra  się zapobiec chorobie: nie 
tyle te rap ja  ile profilaktyka.

W arunki ekonomiczne w XIX wieku ułożyły  się tak dla środ­
kowej Europy i Ameryki Północnej, że pow stała konieczność zwięk­



szenia wydajności pracy. W okresach niewolnictwa osiągano to 
batem , w epoce późniejszej przez zwiększenie ilości godzin pracy 
przy nadm iarze taniego robotnika.

Okres, powiedzmy, hum anitarny XIX wieku nie pozwala na uży­
cie poprzednich metod a  sam e w arunki zm uszają do znalezienia 
innych sposobów , które by się przyczyniły do zwiększenia w ydaj­
ności. Stąd pow staje nowa nauka „O rganizacja p racy", w swej 
początkowej formie zwana tayloryzmem. N auka ta  m iała jako za­
sadniczy cel: udoskonalenie środków  produkcji l-o  przez udo­
skonalenie narzędzi pracy 2-o przez poznanie i dostosow anie ele­
mentu ludzkiego do każdego rodzaju pracy.

To drugie zagadnienie, mianowicie najlepsze wykorzystanie czło­
wieka jako czynnika pracy, z biegiem czasu rozrosło się w oddziel­
ną  naukę — Psychotechnikę. G łów ne jej zadanie: zwiększenie wy­
dajności pracy ludzkiej przez dokładne studjum  człowieka jako 
kompleksu fizjologicznego i psychologicznego. W obec tego jednak, 
iż zastosowanie psychologji i fizjologji do życia ekonomicznego 
m oże być wielorakie — psychotechnika m a wiele rozgałęzień.

Jednem  z najstarszych poczynań psychotechniki był dobór p ra ­
cowników do rodzaju pracy. Taylor zwykł w organizacji fabryk 
dobierać sobie ludzi do każdej pracy przez niego przestudiowanej. 
Tak n. p. w ystudjowawszy zawód m urarza i rozłożywszy go na 
szereg czynności, których przebieg dokładnie poznaw ał (rozcho­
dziło się Tąylorowi o poznanie ruchów  właściwych do wykonania 
tej czynności i o szybkość z jaką one m ogą być wykonane — 
co  daje się zmierzyć za pom ocą zegara) dobierał sobie ludzi do 
każdej czynności. Do pracy bardzo prostej, jak zwożenie kamieni, 
głównie chodziło o ludzi silnych;, do prac bardziej odpow iedzial­
nych jak sam o m urarstw o staw iał wym agania dużej zręczności ru ­
chów, określonego wzrostu (gdyż m aterjały  potrzebne m urarzowi 
zawsze są  umieszczone na pewnej wysokości i wszystkie osoby, 
które pracują na tych samych rusztowaniach winne się do tych 
w arunków  dostosow ać), pewnej siły mięśni krzyża, które się stale 
męczą przez ciągłe schylanie się etc.

Lecz Tayfor nie stosow ał żadnych objektywnych zasad do zba­
dania człowieka; jego w praw ne oko starego praktyka zastępow ało 
m u m etodę naukowego badania.

Inaczej zabrał się do doboru pracowników prof. U niw ersytetu 
w H arw ard (U. S. A.), M iinsterberg. Z osta ł on zaproszony przez 
firmy handlowe w  celu doboru odpowiednich dla nich pracow ni­
ków. Zdaw ano sobie spraw ę iż niektórzy pracownicy nie są  w s ta ­
nie nigdy nabrać dostatecznej wprawy w swym zawodzie. W  biu­
rowości daje sie to zauważyć przez niezdolność unikania błędów



w liczeniu. Inni pracownicy wykazują pew ną niezaradność przy 
zmianie w arunków  pracy. M iinsterberg zastosow ał dla doboru me­
todę naukow ą: zbadał on specjalnemi próbam i psychologicznemi 
(testam i) pamięć, uwagę danych pracowników; wypowiedział swe
0 nich zdanie już na zasadzie danych objektywnych — tj. przez 
zestawienie statystyczne wyników, które otrzym ał przez badanie 
szeregu ludzi; — orzekł, który z nich m a najlepszą uwagę, kto 
jest drugi, trzeci, czwarty itd . w  szeregu. W  ten  sposób, do pracy, 
która w ym agała specjalnie dobrej uwagi, m ożna było w ybrać naj­
lepszych. To sam o dało się zrobić z pamięcią.

Rezultaty osiągnięte przez M iinsterberga były bardzo zachęca­
jące — wkrótce zaczęto próby psychologiczne stosować na większą 
skalę. G dy Stany Zjednoczone wypowiedziały wojnę Niemcom, 
trudno było przy ogólnej mobilizacji zadecydować do jakiej broni
1 n a  jakie stanow iska kierować zmobilizowanych. Nie było arm ji 
stałej — była  konieczność utw orzenia kadr oficerskich; chodziło 
o znalezienie najbardziej inteligentnych i zaradnych, by ich na 
oficerów wyszkolić. W tedy zrobiono duży użytek z prób psycho­
logicznych. C ały sztab psychologów  prow adził system atyczne ba­
dania. W yniki tej olbrzymiej pracy zostały  opracowane w  jednera 
obszernem dziele: Arrny Mental Tests.

Nie tylko Ameryka, lecz i Europa podczas wojny światowe) 
dobierała ludzi. Specjalnie nowy zawód — lotnictwo —  w ym agało 
tego. Niemcy, Francja, Anglja, Belgja poddaw ały  badaniom  w szyst­
kich kandydatów  na lotników : ważono ich, mierzono ich siłę, 
opanowanie ich m ięśni; badano słuch, wzrok, odporność na za­
wroty głow y, na zmęczenie, na zmiany w ciśnieniu atm osferycznem , 
tem peratury. Poddaw ano ich skrupulatnym  oględzinom lekarskim. 
Próbow ano szybkość ich reakcji m ięśniowej, ich zdolność do d łu ­
giego natężenia uwagi, ich „zim ną krew ", szybkość decyzji, dobrą 
pamięć i orjentowanie się w  przestrzeni.

Badania te s ta ły  się poprostu klasyczne i nadal są  stosow ane 
w lotnictwie Europy zachodniej, Ameryki i Polski.

Lecz i fabryki nie pozostały w  ty le: wszystkie większe przed­
siębiorstwa Europy Zach. i Ameryki sto su ją  zasadę psychotech­
niczną przy doborze robotników. Specjalną w artość przyw iązują 
do tego zakłady mechaniczne. Niem a większej fabryki zegarm istrzow ­
skiej lub m echanicznej w  Szwajcarji, Niemczech, Rosji Sowieckiej, 
w której ślusarze, tokarze lub m onterzy nie byliby poprzednio 
badani. I nie tyle starsi robotnicy, których się zna, lecz głów nie 
m łodzi, przyjm owani do term inu.

Niebezpieczeństwo, jakie m oże być spowodowane przez nieu­
dolnego szofera, lub maszynistę kolejowego zm usiło również i tu



zastosować m etodę psychotechniczną. Tak dobiera swych szofe­
rów  i motorniczych tram wajowych Paryż, Londyn, Berlin, Wie- 
ideń etc. D la przedsiębiorstw  przem ysłowych, handlowych wyni­
kają z tych studjów  psychotechnicznych jawne korzyści: zm niej­
sza się ilość zepsutego m aterja łu , prędzej ,i lepiej pracuje każdy 
pracownik; pozatem każde przedsiębiorstw o utrzym uje się na po­
ziomie jednolitej dobrej produkcji i możliwości w ypełnienia za­
mówień na czas.

Tam , gdzie praca jest odpowiedzialną, psychotechnika wyka­
zała poprostu konieczność swego zastosow ania. S tatystyki dowo­
dzą, iż przeszło 40 o/o nieszczęśliwych wypadków były spow odo­
wane z winy pracowników — t. j. że do danej odpowiedzialnej 
pracy była użyta osoba nieodpowiednia. Świadczy to najlepiej, 
jaką ostrożność trzeba zachować przy wyborze pracow nika na 
takie stanowisko. M aszynista kolejowy, szofer, którzy m ają o sła­
biony wzrok, lub nie rozróżniają barw  zielonej od czerwonej (dai- 
ionizm) — ile to m a szans do spow odow ania katastrofy. M otor­
niczy, który nie po trafi swym mięśniom nakazać m om entalnego 
ruchu — nie zatrzym a wozu w chwili pożądanej —  nowe źródło 
nieszczęśliwych wypadków.

N aturalnie, niektóre w ady, chorobliwe objawy rzucają się w oczy 
każdem u, ale na tem polegać nie m ożna — kontrola pow inna być 
sta łą . To też psychotechnika umożliwia sta ły  nadzór nawet nad 
już wykwalifikowanymi robotnikam i: z latam i zachodzą pewne 
zmiany w właściwościach psychicznych i fizycznych jednostki. Bę­
dzie więc rozsądnem  przeniesienie tej osoby, k tóra  nie odpowiada 
już rodzajowi pracy, na inne stanow isko, w ym agające w łaściwości, 
którem i dana osoba rozporządza. Tak n. p. m aszynista stary o o sła­
bionym wzroku i słuchu może doskonale pozostać w kolejnictwie 
przy obsłudze biurowej.

Korzyści, jakie społeczeństwo otrzym uje przez dobieranie od­
powiednich ludzi na odpowiednie stanowiska, bynajm niej nie usu­
wa całkowicie m arnotraw stw a w pracy.

Go roku miljony m łodzieży staje przed trudnem  zadaniem wy­
boru  d la  siebie odpowiedniego zawodu. Jestto  rzeczą nie łatw ą 
d la  rodziców lub pedagogów  doradzić jej cokolwiek. Młodzież 
sam a tem gorzej sobie radzi.

Pierwsze poczynania w tej dziedzinie poradnictw a zawodowego 
( B e r u f s  b e r a t u n g )  m iały m ało charakteru  naukowego. W  spe­
cjalnych poradniach ( B e r u f s b e r a t u n g s s t e l l e n )  rozpytywano 
dziecko, które się zgłaszało po radę — o jego chęci, ambicje, zam i­
łow ania; staw iane były różne pytan ia  dotyczące zdrowia. I na za­
sadzie tych odpowiedzi doradca (B e r u f s b e r a t e r )  orzekał.



«'zgl. nam awiał do tego lub innego zawodu. Tego typu poradnie 
i teraz m ożna spotkać w Ameryce, Niemczech, Anglji, Francji. 
S ąd  ich m oże — ale nie musi —  być trafny: jest on oparty  na sub- 
jektywnej ocenie doradcy: wywnioskowany ze słów  dziecka, które 
nawet przy najlepszych chęciach niewiele o sobie powie. Może się 
też zdarzyć że bardzo zdolne lecz nieśm iałe dziecko zrobi niefor­
tunne w rażenie; naodw rót, bardzo zarozum iałe, trochę skłonne do 
fantazji dziecko, przedstaw i się nienajgorzej.

Rozwój psychotechniki naukowej wprow adził w poradnictw ie 
zawodowem pewne zmiany: przeszło ono na badania objektywne. 
Przesilenie ekonomiczne po wojnie, zmiany w w arunkach, rozkwit 
nowych gałęzi przem ysłu przyczyniły się do utworzenia się szeregu 
nowych poradni zawodowych (Am eryka północna, Europa zacho­
dnia  i w schodnia). Największy rozpęd wzięły Niemcy, Rosja So­
wiecka, Anglja, A usłrja, Belgja. Polska posiada już szereg poradni 
(4 w sam ej W arszaw ie), w Łodzi, w Lublinie, Krakowie, Pozna­
niu — inne są  w przededniu zorganizow ania się (W ilno, G órny 
Śląsk) *).

Badanie każdego dziecka, które do poradni się zgłasza, sk łada 
się z ankiety dotyczącej warunków, chęci, zam iłow ań, przebytych 
chorób etc. Pozatem  jest ono badane przez lekarza, którego orze­
czenie jest przedewszystkiem  brane pod uwagę. Toć nie m ożna skie­
row ać do zawodu odlewnika dziecka o słabych płucach — naraża 
się je na gruźlicę po krótkim czasie; lub dziecka ,o słabym  bardzo 
wzroku do zawodu hafciarki — pogorszenie się wzroku rychło na­
stąp i, lub dziecko anemiczne bardzo, ze złym system em  trawienia 
do zawodu buchaltera. N ie tylko zm arnuje się zdrowie do reszty — 
ale po kilku latach pracy taka  jednostka zm uszoną będzie zawód ten 
porzucić. K ażda jednostka poddaw ana jest badaniom  psychologicz­
nym ; — badane są : pamięć, uwaga, poziom rozwoju um ysłowego 
(inteligencja), w yobraźnia, zdolności rękodzielnicze, szybkość pracy, 
jakość, wiadomości niezbędne do zawodu i t. d. Dziecko nie dość 
inteligentne, a oddane do zawodu wym agającego lotności um ysłu, 
albo łatwego wyciągania wniosków logicznych — nie poradzi sobie, 
będzie nieszczęśliwe w  swej pracy, będzie stale przemęczone i na- 
zawsze skazane być popychadłem . Może naskutek nienorm alnych 
w arunków  rozleniwić się do reszty.

A dużo takich jednostek źle pracujących stw orzą legjony nie­
zadow olonych z pracy, przemęczonych pracowników. To balastem  
■ciąży na społeczeństwie.

*) żyd ow sk a  m łodzież w  P olsce dotychczas jest badana w  ogólnych  
poradniach (naturalnie nie w e  w szystkich) — ujemne strony takiego  
załatwienia kw estji są  oczyw iste.



O stateczne orzeczenie psychotechniczne w yprowadza się dopiero 
z tych 3-ch zasadniczych źródeł informacji: Ankiety (k tórą w: m iarę 
możliwości uzupełnia się przez wywiad z rodzicami i nauczyciel­
stwem ), orzeczenia lekarskiego i psychologicznego. W tedy dopiero 
m ożna doradzić odpow iedni zawód *).

Poradnictwo zawodowe m a sw ą w artość i zastosowanie nietylko 
dla m łodzieży; —• dorosłe osoby, które z tych lub innych wzglę­
dów zmieniają swój zawód, a także wynalezienie zawodu dla, inw a­
lidów w ojennych (szerokie zastosowanie w Hiszpanji) i cywilnych. 
M ożna pracować z jedną ręką, bez nóg, ślepy i głuchy. Chodzi 
tylko o wynalezienie zawodu d la  takiej jednostki, nauczenie jej 
kom pensowania wzgl. obyw ania się.

Nie wystarczy wskazać zawód odpowiedni, winno się uczyć 
ludzi w  zawodzie pracować. Psychotechnika i tu  w ypowiedziała się: 
specjalne nauczanie ( A n l e r n u n g )  znajduje coraz większe zro­
zumienie.

N aogół uczy się m łody  robotnik wzgl. pracownik um ysłowy 
w terminie. Pom inąwszy inne niedogodności tego system u, uczy się 
dziecko sam o, przez patrzenie, przypatryw anie się, lub otrzym ując 
bardzo szczupłe wskazówki od kierownika, m ajstra lub wykwalifiko­
wanego robotnika. O soby te m ają  pewien szablon w nauczaniu, ido 
dziecka rzadko się przystosow ują (to nie ich w łaściw a rzecz — pe­
dagogika). A chłopak lub dziewczyna robi próby, psuje, dużo 
czasu traci, póki „z łap ie" w łaściwy sposób, lub „dom yśli" się 
jak to zrobić.

Czas i energja zm arnowane i najczęściej zachowanie błędnych 
i wadliwych nawyków. Psychotechnika dąży  do w prow adzenia spe­
cjalnej osoby, kom petentnej, którejby powierzono nauczanie: bę­
dzie ona  w skazyw ała jak pracę wykonać, pokazywać filmy z (ruchami 
niezbędnymi i wadliwymi; — w skaże jak pracę zorganizować i ja­
kimi sposobam i osiągnąć wprawę.

Rozwój doboru pracowników ( p s y j c h o t e c h n i s c h e  A u s -  
l e s e )  i poradnictw o zawodowe ( B e r u f s b e r a t u n g )  spow odo­
w ały dokładne studja zawodów, utworzenie m o n o g r a f i j  z a w o ­
d o w y c h ,  t. j. analizy każdego zawodu z punktu  w idzenia w y­
m agań fizycznych' i psychicznych, jakie dany  zawód stawia. N a j­
prostszą m etodą poznania zawodu jest obserwowanie pracujących. 
T ą m etodę stosow ał Taylor, uzupełniając ją  przez analizę ruchów  
i mierzenie szybkości ich. M etoda ta  jest niedostateczną —■ trudno  
z niej wywnioskować o w łaściwych trudnościach zawodów. To też

*) N iektóre po rad n ie  n a  Z achodzie  są  w  sta łam  kontakcie  z g ie ł­
dam i p ośredn ic tw a  p racy  i są  tak że  po in fo rm ow ane co do za p o trz e ­
bow ań  rynku p racy .



uzupełniono ją przez ankietę przeprow adzoną w śród fachowców 
(najczęściej m ajstrów  inżynierów, lub bardzo zdolnych robotników ). 
Takie ankiety ( F r a g e b o g e n )  były  zazwyczaj szczegółowo opraco­
wane i zawierały szereg pytań  o właściwościach zawodu. Z esta­
wienie statystyczne tysiąca ankiet wypełnionych przez fachowców 
z każdego zawodu, pozwoliły na otrzym anie pewnych wskazówek 
objektywnych. Lecz i m etoda ankiety opiera się na sądach — 
i m usim y w niej podkreślić tę niedogodność, że zawierai ona dobry 
procent przesądów , który cechuje fachowców (wysokie m niem anie 
o swoim zawodzie), pom ijając, iż w yrażają się ci specjaliści; często 
(rzecz zrozum iała) niezgodnie z term inam i fizjologicznemi i psy- 
chologicznemi — co nie m ało pow oduje komplikacyj.

To też dążono do tego, aby znaleźć inne sposoby poznania 
zawodów, bardziej objektywne. Badano naprzykład choroby zawo­
dowe, co pozwoliło stwierdzić, jakie organy w danym zawodzie są  
najbardziej narażone. Albo układano prowizoryczny schem at wy­
m agań zawodowych i poddaw ano p o d ług  niego różnym  próbom  
psychotechnicznym najzdolniejszych z pracowników i najm niej 
zdolnych (polegając na opinji kierowników); albo szeregowano po­
d łu g  uzdolnień m łodzież, która szła do term inu i sprawdzano po 
ukończeniu term inu w jakim stopniu spraw dza się prognoza psy­
chotechniczna wedle wyników praktyki. Psychotechnicy sowieccy 
wstępowali jako uczniowie do w arsztatów  — to im pozwoliło prze­
konać się osobiście, jakie czynniki psychiczne i zdrowotne wchodzą 
w grę w danym  zawodzie.

W szystkie te  m etody ciągle udoskonalane przyczyniły się do 
stworzenia szeregu m onografij o zawodach. Z nich najlepiej są  
opracow ane zawody rękodzielnicze — niemi się przedewszystkiem 
zajęto i są one stosunkow o proste, w  porów naniu z zawodam i um y­
słowym i, których szczegółowe opracowanie zależy od postępów  
psychologji ogólnej.

Ograniczyć się tylko rozmieszczeniem ludzi, zdjąć ze społeczeń­
stwa ciężar w  postaci niezdolnych pracowników — nie wystarczy. 
Trzeba poznać sam ą pracę. M onografje zawodowe dostarczyły duży 
m aterjał naukowy — ale nie powiedziały jeszcze czy jednostka, 
która może pracować w  danym zawodzie, posiada wszystkie ku 
temu uzdolnienia — zawsze się tak  sam o zachowuje.

Pobieżna obserwacja wykazuje, że zrana naogół pracuje się 
lepiej niż pod koniec dnia, że bardzo jaskrawe światło prędko 
męczy, że jest lepiej pracować w lokalach suchych niż w ilgotnych, 
że krótka pauza co pewien czas zwiększa, a  nie zmniejsza w ydaj­
ności i t. d. ,



D okładne poznanie czynników, które przyczyniają się do zwięk­
szenia w ydajności i to na długi okres (tj. nie zm niejszając sił ży­
wotnych pracownika) — oto  zadanie, któremu psychotechnicy po­
święcają dużo uwagi. „R acjonalna higjena pracy" — m ożna nazwać 
tę gałęź psychotechniki. I ro la jej specjalnie w ażną jest przy pracy 
zbiorowej lub pracy w  łańcuchu (F I i e s s a r b e . i t ) ,  gdzie chodzi 
głów nie o zwalczanie dysharm onji w pracującym  zespole robotników.

T rudno w  krótkim artykule szczegółowo omówić każdy dział psy­
chotechniki —• jest to przeto tylko szkic. W arto jednak zaznaczyć 
iż psychotechnika n,ie staw ia sobie za punkt ambicji — rozwiązanie 
wielkich konfliktów ekonomicznych — przyczynia się jednak ogrom ­
nie do unorm ow ania pewnych trudności gospodarczych — bądź bez­
pośrednio przez zmniejszenie m arnotraw stw a pracy, bądź  pośrednio 
przez zwiększenie jej wydajności.

Lea Fejgin - Gartensteygowa.

W i e k  m a i k i  i d z i e c k a .
( O  w ie d e ń s k ie j  w y s t a w i e  p . i. „ K o b i e t a  i d z ie c k o " .)

Zehn Brahmanen uberragt ein Lehrer an W iirde, 
zehn Lehrer ein Vater, zehn Vater aber w ohl auch 
die ganze Erde ubertrifft an W iirde eine einzige  
Mutter.
W elcher Ehrwurdige kommt einer Mutter gleich?

(I n d i s c  h e  r S p r u c h ) .

C ałą wielką ścianę wystawy „K obiety  i D ziecka" zajm uje ten 
napis, głosząc tak szlachetną apoteozę m acierzyństw a — u wejścia 
do  głów nego pawilonu wiedeńskiego „M essepalast". Stw ierdza, 
co zresztą konsekwentnie wynika z jasnej atm osfery tych w spania­
łych sal, z zadań jakie przed sobą postawili inicjatorowie wystawy, 
z haseł najszlachetniejszego hum anitaryzm u zewsząd widniejących 
lub też skrom nie ukrytych w cieniu propagow anej myśli euge- 
nizmu — że w stuleciu dziecka czas przyszedł nareszcie, by m atce 
ogół najszerszy dźwigać pom ógł odpowiedzialność za jej święte 
zadania. Po wielkiej wojnie, organizm y społeczne m ając na oku 
nie nieuchwytny ideał, ale praktyczną i trzeźw ą rzeczywistość — 
dążą  do unorm ow ania porządku socjalnego, do zbudow ania całego 
system u życia na silniejszej niż d o tąd  podwalinie zdrowia i tę­
żyzny m oralnej. Podstaw ow ą komórkę tych zabiegów stanowi ro­
dzina, jeszcze ściślej mówiąc, matka. W  zabezpieczeniu jej praw , 
w przygotow aniu jej saniej i jej otoczenia do najbardziej dla ma-



jąlku rodziny społecznej c e l o w e g o ,  a więc zdrowego macierzyńi 
stwa widzą społecznicy jedno z najważniejszych zadań w spółczes­
ności. Zdrowie procesów tej podstawowej komórki — to decydu­
jący czynnik zdrowia całego organizm u zbiorowego. Z radością 
stwierdza jeden z twórców wystawy (urządzonej staraniem  „A ustr. 
Stowarzyszenia Zdrowia Ludow ego" we W iedniu i „M uzeum HL 
gjeny Niemieckiej" w D reźnie) — prof. Klemens P irąuet —  że 
kobieta zepchnięta przez tw ardy przym us ostatn ich  gospodarczych 
przesileń ze swego właściwego pola działania jako gospodyni ogni­
ska domowego i matka powoli zostaje przyw róconą swojej w ła­
ściwej misji. „Ludzkość zaczyna rozumieć, że dziecko nie jest cię­
żarem, ale najwyższem spełnieniem natury macierzyńskiej a po 
pesymizmie lat powojennych nastąp ił w odniesieniu do dziecka 
znowu zdrowy optym izm ". i

Przechodząc z sali do sali odnosi się przedewszystkiem w ra­
żenie, że m ało komu udało się tak św ietnie rzucić w  m asy zwie­
dzające z takim rozmachem świadom ość poczucia godności i w aż­
ności m acierzyństw a — jak inicjatorom  tej w łaśnie wystawy. W  zwie­
dzającym obok tej świadomości musi też pow stać bodaj podśw ia­
domie zrozumienie dla społecznej strony zagadnienia matki. Z tych 
sal, pokazów, djagram ów , napisów przędzie się ku widzowi m yśl, 
copraw da niewypowiadana nigdzie (może z pew ną prem edytacją 
pedagogiczną to uczyniono, aby uniknąć zupełnie z w ystaw y zresz­
tą wyeliminowanego tonu m entorstw a) — że załatw ienie problem u 
zdrowej, m łodej generacji jest równocześnie załatwieniem  całego 
szeregu problem ów  opieki socjalnej, jest olbrzym ią oszczędnością 
wysiłków w ekonomice dążeń społecznych. Ale też odw rotnie: dą­
żenie do eugeniki m łodego pokolenia jest zadaniem  nieprostem . 
Jest rozczłonkowanem  zadaniem. Że wymienimy tylko niektóre pod­
działy tej pracy: zwalczanie chorób, w  pierwszym rzędzie tuberku- 
lozy oraz skórnych i wenerycznych, tych największych szkodników 
eugenizmu, stworzenie w arunków  dla kojarzenia się m ałżeństw  
w m łodym wieku, jak w ogóle lansowanie m ałżeństw  zdrowych i m ło­
dych a uniemożliwianie chorych lub znieprawionych zboczeniem, 
nałogiem lub lichemi predyspozycjam i moralnem i a potem  jeszcze 
cały konglom erat zadań dalszych. Że wymienimy tylko higjenę lu­
dową w najszerszem tego słow a rozum ieniu (higjena mieszkań, 
walka z bezrobociem i nędzą, opieka nad kobietą ciężarną, nad 
oseskiem, nad dzieckiem w wieku przedszkolnym  i szkolnym, wy­
chowawstwo duchowe i fizyczne dorastającej m łodzieży itd., itd .). 
Tak oto wyliczać próbując — czujemy, że m usnęliśm y zaledwie 
kurytarze tego labiryntu zagadnień, który prowadzi ku klasycznemu 
rozwiązaniu problem u centralnego: opieki nad macierzyństwem



i jego owocami. I co raz jeszcze z naciskiem podkreślić należy; 
jest wielką zasługą w ystaw y, że uwypukla w sposób bijący w oczy, 
iż pom agając do podnoszenia poziomu życia ogółu — spełnia 
jednostka tylko rozum ne zadanie chronienia swoich interesów  i za­
bezpieczenia interesów  pokoleń z niej zrodzonych. Ten apel do 
„egoizm u" stanow i doskonałą m etodę propagandy i jest w  wielu 
w ypadkach bardzo racjonalny. W ychodzi z założenia, że w akcjach 
i ruchach społecznych najwyższy poziom świadomości i w ykształ­
cenia socjalnego da się uzyskać tylko u jednostek kierujących. 
I że zupełnie wystarczy, gdy te przednie szeregi spełniać będą  za­
danie konstruktyw nego pogłębiania przez życie ciągle narzucanych 
nowych i powikłanych trosk o bezpieczeństwo całości... W  ten 
sposób filary imostu o najczystszej konstrukcji socjalnej znajdują 
swe oparcie o zwyczajny pęd samozachowawczy człowieka z gminu. 
Trzeba tylko wiedzieć jak najlepiej reagow anie tego pędu obudzić 
we formie dla ogółu  potrzebnej.

Część tego wychowawczego zadania znakomicie w łaśnie w ypeł­
nia wystawa pod nazw ą; „F rau  und K ind". O dtw arzając wieczny 
proces ludzkiego istnienia, czyni to wedle nowych, naukowych 
zasad techniki wystawowej. G łów ny podział przeprow adzony jest 
wedle następujących tem atów : a )  kobieta jako m atka, b )  dziecka 
i c )  człowiek. Te grupy uzupełniają jeszcze oddziały etnogra­
ficzny i historyczno-artystyczny. Trzeba podkreślić, że w sposobie 
eksponowania tem atów  m etoda poglądowości święci niebywały 
tryum f, a  niezwykle pom ysłow a, plastyczna i popularna, a  nawet 
pe łna  niejednokrotnie hum oru treść tablic i sposób zobrazowania 
myśli o d b ieg a  daleko od nudnego a dla m as szerszych) nieprzystęp­
nego szablonu zwyczajnych wystaw. Ani jednego djagram u, ani 
jednej tabeli niema, której obrazow ość i siła przem ówienia swą 
treścią nie byłaby obliczona na maksimum efektu. Dowcipne dw u­
wiersze, w ykładnia ilustrow ana obrazam i, statystyka we formie 
kostek lub barwnych cegieł i niezliczona ilość specjalnie skonstruo­
wanych aparatów  ilustrujących funkcje organizm u ludzkiego i jego 
części lub procesu staw ania się (n. p. apara t, w którym za po- 
ciśnięciem dźwigni uwidoczniony jest przyrost zębów u dziecka we­
dle miesięcy (D er D urchbruch der M ilchzahne) w yw ołują zamierzone 
wrażenie i nie m ogą pozostać niezrozum iałe w swem założeniu 
treściowem. G rupa w ystaw ow a „C złow iek" jest właściwie — jak 
nam w yjaśniono — jedynie ulepszonem i wzbogaconem nowymi 
pokazami powtórzeniem w ystaw y z r. 1925 p. t.: „Przeźroczysty 
człow iek" i rozpada się na poddziały : m nożenie gatunku, dzie­
dziczność i higjena rasy a wreszcie dział: kobieta. O sobny na­
tom iast, bodaj najbogatszy oddział zaanektow ało „dziecko". W yżej



w spom niana grupa, zaty tu łow ana „człow iek" unaocznia szeregiem 
preparatów , tabel, modeli, szem atów i aparatów  budowę i funkcje 
organów  człowieka oraz patologję tych organów. Jest to  dział [nie­
zwykle bogaty. Tak sam o dział „kob ie ty" daje przegląd jej rozwoju 
i zaw iera olbrzym i m aterjał ilustrujący jej funkcje rodzicielsko-ma- 
cierzyńskie. Modele poszczególnych okresów  ciąży, proces rodzenia 
przedstaw iony anatom icznie i fizjologicznie, higjena rodzenia i okre­
su pobrzem ienności znajduje tu  wyraz plastyczny i jasny. Powoli 
przechodzim y do sal poświęconych dziecku. O pieka m acierzyńska 
u człowieka i zwierząt (w przeźroczach i obrazach) a  potem  nie­
skończony szereg (w hali G) obrazow ania duchowego i fizycznego 
rozwoju dziecka od em brja do oseska i od oseska poprzez okres 
przedszkolny do szkolnego, pokazy analityczne i obrazowe w ła­
ściwego odżyw iania w tych okresach (obrazkowe tabele składników  
chemicznych i witamin w  potraw ach, obrazow e analizy mleka m at­
czynego i aparaty  unaoczniające zm iany chemiczne w tem mleku 
w czasie karm ienia), djagram y poświęcone rozwojowi fizycznemu 
i duchow em u dziecka — wszystko to  stanow i m aterja ł przebogaty 
i odrazu zaciekawieniem ujarzm iający zwiedzającego. T rudno wszyst­
ko to  spam iętać i wymienić. Ale z tego, co w1 pamięci zostać m u­
siało, wskazać należy na  osobny poddział poświęcony propagandzie 
karmienia m atczyną piersią a przeciw karmieniu flaszką. N aprzód 
plastyczny m odel: dziecko, leżące w  łóżeczku, wyżej m atka  wycią­
gająca ku niemu dłonie, u do łu  model wodociągu. Dziecko jedną 
rączkę w yciąga ku matce, d ru g ą  wskazuje na wodociąg. U d o łu  
napis „E he dii mich anfasst — H ande w asehen!" W  dziale p ropa­
gandy karmienia mlekiem matczynem ilustracja dobrotliwego św. 
Piotra, otw ierającego niebiosa um ierającym  m asow o oseskom; a  u Ido- 
łu taki dw uw iersz: „T aglich  sieht St. P etrus m it Bedauerni —- Viele 
Flaschenkinder um Ihr Leben trauern". Jeszcze dalej tabela z re­
zultatem  końcowym obliczeń: „w  Niemczech rodzi się co 25 sekund 
jeden m ały człowiek". A dalej taka sta tystyka  śm iertelności nowo­
rodków :

W  pierwszym roku życia um ierało na 100 now orodków:
w r. 1913 1925 1926

W  Niemczech 15,1 10,5 10,1
W  Austrji 18,7 11,9 12,3
W  Anglji 10,8 7,4 7,0
W e Francji 11,4 8,9 9,7
W  Rosji 26,0 16,8 —
W  Ameryce połudn. 10,0 7,9 7,7



Dalsza statystyka:
14 rok  życia osiągało na 100 dzieci w N iem czech:

W  r. 1880 — 53 dzieci 
w r. 1925 — 83 „

Bardzo intenzywnie rozpraw ia się pewien dział w ystaw y z „ sy ­
stemem jednego dziecka" i „system em  dwu dzieci". Tu chyba 
pom ysłow ość przerasta wszystko, cośm y widzieli. C ała  ściana p o r­
tretów  wielkich ludzi. N a górze taki napis: „W er w are un ter der 
H errschaft des Zw eikindersystam s nicht geboren" a  pod tym napisem  
portre ty  Kanta, Lessinga, H andla, M ozarta, Bacha, Bliichera, Bis­
marcka, Fryderyka Wielkiego i t. d. Poniew aż wszyscy oni przyszli 
na świat jako trzecie z rzędu dziecko — pom agają obecnie pro­
testować przeciw systemowi dw ojga dzieci.

O sobny poddział propaguje ochronę dzieci przed nieszczęśli­
wymi wypadkami. Z tej propagandy nie da  się zapom nąć obraz 
zlepiony z krzyżujących się wycinków gazet o przejechaniu dziecka 
przez autom obil i inne t. p. wypadki. W  pośrodku wielkie prze­
strzenie zabawowe dla dzieci. U d o łu  wielki napis: „O tw órzcie 
dzieciom dużo  placów zabawowych".

Z tą  dewizą łączą się liczne obrazy uwypuklające konieczność 
przebyw ania dzieci jak najdłużej na  wolnem powietrzu.

Przebiegnijm y pamięcią dalsze oddziały. H igjena okresu dojrze­
wania u dziewczęcia (i chłopca), oczywiście higjena fizyczna i d u ­
chowego wychowawstwa, higjena m ałżeństw a i ciąży, eugenika 
(higjena rasy) nowego pokolenia oraz lapidarnie ujęte rozwiązanie 
zagadnień wychowawczych przem aw iają głośno z tych ścian. Za­
cytujm y znowuż jeden z setek przykładów  tej wzorowej wstęgi 
plastycznej. O braz dziecka w wieku szkolnym. U spodu napis: „W ie 
bereiten wir unser Jiingstes auf die Schule vor?

E s  m u s s  n i c h t :  
das ABC aufsagen kónnen 
schon bis 100 zahlen 
ein bischen schreiben und rechnen kónnen 

K ó n n e n  m u s s  e s :  
sich selbstandig an und ausziehen 
allein auf den Abort gehen 
gut die H ande waschen 
sich m it anderen K indera vertragen.

Dział wychowania dziecka zam ykają ilustracje dotyczące o b ­
chodzenia się z dzieckiem w czasie choroby i w nagłych wypadkach 
oraz w ychowania seksualnego. l

W  tak świetnem zaopatrzeniu i zorganizowaniu w ystaw y w spół­
działali prócz społeczników (zawodowców i m iłośników  pracy so ­
cjalnej) oraz pedagogów  wszyscy najwybitniejsi uczeni A ustrji a  więc



z ram ienia Insty tutu  Anatom icznego: prof. Tandler i prof. Hoch- 
stetter, em brjologicznego: prof. Fischel, patologicznego: prof. Ma- 
resch, higjenicznego: prof. Reichel, z ram ienia kliniki pedjatrycz- 
nej: prof. P irąuet, szpitala ortopedycznego prof. Spitzy ponad to  
imieniem szeregu szpitali, klinik i insty tutów  m edycznych profe­
sorowie: Pehaim, W agner-Jauregg, Kraus, Arzt, Oppenheiim, Hajek, 
N eum ann i wielu innych. K ażda z tych instytucyj kierując się 
ostateczną tendencją ochrony i eugenikł dziecka, dostarczyła tna- 
terjałów  wskaźnikowych lub patologiezno-ostrzegawczych.

Cel ostateczny wystawy, k tóra  nietylko dla Iaika-rodzica, dla 
którego jest w pierwszym rzędzie przeznaczona, ale nawet d la  l e- 
k a r z a - f a c h o w c a  i s p o ł e c z n i k a  otw iera wgląd w nieprze­
brany m aterjał — jest całkiem spełniony. Sam a zaś wystawa inabiera 
szczególnego znaczenia, ileże jej miejscem jest W iedeń, którego 
zarząd miejski wykazuje szczególnie duże ambicje na polu opieki 
nad kobietą i dzieckiem, jak wogóle w  dziedzinie praktycznego 
rozwiązywania zagadnień opieki socjalnej. Sprawiedliwość nakazuje 
też przyznać, że socjalistyczny zarząd W iednia m a za sobą  na tych 
polach olbrzymie zasługi. Rzecz odrębną stanowi w ielokrotnie pod­
noszona kwestja jakim to się dzieje kosztem i czy finansowa) strona  
tych olbrzymich na wielką m odłę zakrojonych dzieł opieki socjalnej 
jest o p a rta  na racjonalnem  obciążeniu źródeł podatkowych. Ale to 
nas w  tej chwili zupełnie nie obchodzi. Pragniem y jedynie w tem 
miejscu dać wyraz podziwowi, jaki budzi osobny dział wystawy, 
obejm ujący przegląd działalności m iasta W iednia na polu społecz- 
nem. Tę działalność omówić — znaczyłoby jednak zdać raczej sp ra­
wę z zwiedzonych instytucyj socjalnej opieki m iasta W iednia niż 
cytować suche zestawienia i cyfry, które znajdujem y w oddziele 
zatytułow anym : A usstellung der G em einde Wien („M utte r u. Kind 
in der óffentlichen Fursorge d er S tad t W ,ien"). O dkładam y to  
do osobnego artykułu.

W ystaw a obejm uje jeszcze kilka działów  dodatkow ych (medy- 
czno-historyczny dział p. t .: „K obieta i dziecko w sztuce", dział 
zatytułow any „Sypialnia w  biegu czasów ", „D ział pokazów szkól 
w iedeńskich" itd .) i ima być o tw arta  do połow y lipćh b. r.

W  czasach egoizmu i płytkiego używania, rafinowanej i zepsutej 
cywilizacji wieje z tych sal i obrazów zdrowy napraw dę optym izm  
skierowujący oczy społeczeństw a na otoczony aureolą słońca pokój 
dziecięcy. Potężne budynki w ystaw y rzucają cień głęboki na ciasny 
i zgniły świat zepsucia na b ru talny  w  swym egoizm ie system  lekce­
ważenia dziecka, m atki i... m acierzyństw a.

Leon W einstock.



W  o d p o w i e d z i  

p . D r .  R e ic k e n s ^ e in o w e j

U w agi poniższe zam ieszczam y na odpow iedzia lność Szan . A u­
to rk i w  m yśl z a sa d y : „aud ia tu r e t a lte ra  p a rs" , jako  odpow iedź na 
a rtyku ł p . Dr. R eichensteinow ej p. n .:  „Nie tędy d ro g a" , og łoszony  
w  N rze V. P rzeg ląd u  Społecznego . A rtykuł ten  był reakcją na 
a rtyku ł p. M elzerow ej p. n .: „Judische F rauenarbe it in O sten" z a ­
m ieszczony w  m arcow ym  num erze berliń sk ich : „B latter des jii- 
dischen F rauenbundes". — (P r z  y p . r  e d.).

Pomijam ton, w jakim utrzym any jest a rtyku ł p. R. (w Nr. V. 
Przeglądu Społ.). W ystarcza mi św iadom ość, że na zupełnie inny 
zasługuję.

A teraz — do rzeczy, t. zn. do odparcia z a r z u t ó w .  Przede- 
wszystkiem zaznaczam, że nie s t  y g ra  a t y z u j ę, jak to  niestety 
czynią „społecznicy" — pracownicy domowej mianem „ s ł u ż ą c e j " .  
Uważam bowiem, że s ł u g a m i  są  wszyscy ludzie pozytywnej pracy. 
Tylko próżniacy i próżniaczki — jawni i zakapturzeni —  (geschaf- 
tiger M ussiggang) nie są sługami.

Nie twierdzę, że pracownica dom owa mieć będzie „ra j na 
ziem i", gdyż go nikt i w żadnym  zawodzie nie ma. O dnośny 
kwestjonarjusz, począwszy od takiej w łaśnie pracownicy, poprzez 
krawczynie, m odniarki, lekarki, kupców, adwokatów, dyrektorów , 
m inistrów  (wszyscy „słu d zy " swego społeczeństw a) —  bardzo cie­
kawe przyniósłby rewelacje. Uważam , że każdy zarobkujący ojciec 
rodziny jest sługą  swojej sługi, dla której utrzym ania i opłacania 
poświęcić m usi część swojej pracy i troski t. zn. d o c h o d u  
z tej pracy.

Podtrzym uję dalej w całej pełni twierdzenie, że z b r o d n i ą  
stwie m i e j s k i e m  (wiejskie, niestety, dla nas prawie nie wchodzi 
w  rachubę) jest zawodem, dla dziewczyny, w m łodym  już wieku 
(18-yim r. życia) na w łasne siły  gospodarcze skazanej — najodpo­
wiedniejszym, najpopłatniejszym , najzdrowszym (zgodnie z tw ier­
dzeniem słynnych lekarzy) że zapewnia jej dobre utrzym anie i pe­
wny, skrom ny fundusz dla wejścia do w łasnego dom u („zaopatrzenia 
na przyszłość" nie obiecywałam , — i nie daje go także: rzem iosło).

Podtrzym uję dalej w  całej pełni twierdzenie, że z b r o d n i ą  
j e s t  przeoczyć najszersze pole uczciwej pracy tam , gdzie chodzi 
o  m a s o w e  rzesze, szukające tej pracy i gdzie ona daje zarobek, 
dostateczny dla utrzym ania zdrowia, s ił m łodocianych i m ożność 
uciułania grosza. To wszystko w m łodym  już wieku, bo od 18-go



roku życia — i w okresie, jaki przeżywam y, w pokoleniu powo- 
jennem , zenitowem co do liczby ludności żyd. (w Polsce, w  poko­
leniu, zniszczonem gospodarczo, osaczonam i wypieranem ze swoich 
dotychczasowych pozycyj zarobkowych, obarczonem  niebyw ałą nigdy 
przedtem  liczbą sierót ,i ubogiej, na pom oc społeczeństw a ska­
zanej dziatwy i młodzieży', idącej w  dziesiątki tysięcy. Część jej — 
w  opiece społ. będąca, czyni 15.000).

Twierdzę, że w czasie kiedy wdowy po lekarzach, adw okatach, 
urzędnikach, z wdzięcznością przyjm ują posady g o s p o d y ń  (nie — 
, , kierowniczek"!) w  zakładach m ałych miasteczek, (mogę służyć 
datam i) w tedy najzupełniej p r z y s t o i  m łodej dziewczynie, sie­
rocie po zupełnie ubogich rodzicach, których krewni zgoła wiedzieć 
nie chcą o dziecku (95o/o rekrutuje się z tych w arstw  społ.) o b r a ć  
z a w ó d  pracownicy dom ow ej, — mimo że rodzice jej —  tak jak 
owi lekarze, adwokaci etc. zgoła inne mieli aspiracje i pragnie­
nia d la  swoich najdroższych. Takim jest czas i groza jego!

D latego też już od r. 1914 trzeba było, zam iast innych form 
pom ocy i opieki, w tedy i później stosow anych, rozmieszczać star­
sze dziewczęta po dobrych dom ach żyd. ii' p o n o w n i e  torow ać 
drogę tej gałęzi pracy kobiecej, k t ó r a  z a w s z e  b y ł a  u p r a ­
w i a n ą  w  społeczeństw ie żyd. Jestto  mianowicie g rubą  nieścisło­
ścią, — gdy się mówi, w odniesieniu do pracy: dom ow ej, —  o „za­
korzenionej tradycji w i e k o w e j " ,  której wyplenić nie m ożna „od- 
razu " — t. zn. p o  14 l a t a c h  pracy —  t. j- wychowania przez 
społeczników. Każdy wlie, z ust m atki, o ile sam ( tego nie pam ięta, 
że — do schyłku m inionego stulecia —  żadna lepsza rodzina żyd. 
nie m iała  nieżydowskiej s łużby  (z wyjątkiem dozorcy dom u). N a­
tom iast w wysokim stopniu niepopularnem  było w ysyłanie dziew- 
wcząt do krawiectwa (,,a  Sznajderm ojd!") lub do sklepu. Obok 
pracy dom owej uchodziły jedynie m odniarstw o i bieliźniarstw o za 
„przyzw oite" zaw ody kobiece. O tern należy pam iętać i nie sug- 
gerow ać dzisiaj dziewczętom, że praca w gospodarstw ie domowem 
jest „n iesłychaną insynuacją pani Melzerowej w  kierunku „n a­
szych" sierót!

T u  c h o d z i  j e d y n i e  o r e a k t y w o w a n i e  z a w s z e  
p r z e z  d z i e w c z ę t a  ż y d .  u p r a w n i a n e g o  z a w o d u .

W  związku z tern podaję fakt wym owny: znana, bardzo godna 
pani żyd. we Lwowie, zaproponow ała wyszłej z jednego z tu t. Z a­
kładów  dziewczynie, by u niej przyjęła posadę pracownicy domowej. 
N a  to — dosłow nie —  owa dziewczyna („zakładów ka" — jak się 
z dum ą ty tu łu ją ) — „ ah a , pani Melzerowa chce z nas zrobić 
służące! Ale czemuż ona sam a nie idzie na służącą?!"... Jak widać: 
nauka nie poszła w las! Nie pom yślała o tern (19-letnia dziewczyna)



że ja — od 15 lax —  jej i innym, takim siuzę tak, jak ona nigdy 
służyć nie potrafi — i n i e  z e c h c e !

D alej: żałuję, że p. R. nie m iała widocznie czasu lub ochoty 
do pobieżnego bodaj obliczenia. Gdyby to by ła  uczyniła, wiedzia­
łaby. że moje zapodania cyfrowe nietylko nie są „nierzeczowe" 
ale przeciwnie: utrzym ane bardzo oględnie in  m i n u s ,  a oparte 
o daty zaczerpnięte u dotyczącej władzy.

U przeszło 500.000 rodzin żyd. na obszarze dzisiejszej Rzeczy­
pospolitej pracow ało przed w ojną około 250.000 kobiet i dzie­
wcząt n i e - ż y d o w s k i c h ,  bowiem wiele rodzin utrzym ywało, 
t. zn. zatrudniało  wraz z piastunkam i, dochodzącemi i praczkami 
2— 3 i więcej służby. W  obecnym okresie zredukow ała się ta liczba 
do 150.000. Skromnie chyba byłoby, reklamować t r z e c i ą  c z ę ś ć  
tych żydowskich placówek pracy d la m łodzieży żyd. (Placówki 
pracy u n ie -Ż ydów  są dla tej m łodzieży szczelnie zamknięte). 
Czyniłoby to ową sumę 50.000 — w ydającą się p. R. u t o p  j ą. 
Innego jest zdania au torka dotyczącego artykułu  w naszym ty ­
godniku „E w a", Nr. 17. — pani Judyta Horn, która w pobieżnej 
na razie odpowiedzi na artykuł p. R. między innemi zaznacza: „Z a­
wód ten" („pracow nicy domowej) — może się stać dla Żydówek 
jeszcze większem polem niż przypuszcza sam a jego propagatorka: 
pani M elzerowa". Podaje pozatem szereg myśli i wskazówek, wy­
powiedzianych przezemnie na ten tem at w r. 1920 i dotychczas 
pow tarzanych. Program  wyszkolenia (Boże uchow aj: nie w „ s z k o ­
l e "  gospod. jak tego żąda pani R.) obejm ować miiał, — po ukoń­
czeniu szkoły powsz, początki szycia, t. zw. szycie „dom ow e" — 
w odróżnieniu od „zaw odow ego", naprawianie i cerowanie, goto­
wanie, i wypiekanie. W  godzinach wolnych od tych zajęć (do 
godz. 9-tej wiecz.) na życzenie pracodawczym — zajęcie się dziećmi 
w wieku szkolnym od 6 do 10 lat. Podkreślam : nie chcę wychowy­
wać „ s łu g "  — przy całym  moim szacunku dla tej w arstw y spo­
łecznej, bardziej potrzebnej aniżeli niejeden „do sto jn y "  zawód; — 
nie „ s łu g ę"  lecz późniejszą m atkę - wychowawczynię i g o s p o ­
d y n i ę  wr jej w łasnym  dom u! O to najważniejszy cel!

P łaca przeciętna takiej pracownicy w ynosiłaby nie, jak mylnie 
pow iedziałam : 30 zł. lecz 50 zł. miesięcznie t. zn- łączna suma 
by łaty 275.000 dolarów.

Rozumie się: „od  dziś na ju tro" nie dokona się tej reformy. 
Ale od r. 1918 do 1928 niezmiernie dużo m ożna było zrobić złą- 
czonemi siły, przy odpowiedniem  postępow aniu „społeczników " — 
przy pomocy prasy, ulotek, żywego słow a, wychowując tein tak 
p r a c o d a w  c z y n i e  iak i n r a c  o b i o r c z v n i e.



„Żydów ka czuje się zdeklasow aną w roli pracownicy dom ow ej!" 
w oła społecznica żydowska. O tóż: Talm ud (3. T rak tat Pesachim ) 
pow iada: „w ykonuj — o ile potrzeba tego nakazuje —  najpo- 
śledniejszą pracę a nie m ów : jestem kapłanem , wielkim czło­
wiekiem, — praca ta  jest mi w strętną! Podejm uj pracę, która 
tobie m oże nie przystoi, byle nie uciekać się do pomocy ludz­
kiej!..." Czy, pozatem , krawczyni, m odniarka, hafciarka jest go­
ściem pp.: X. Y. Z., czy jest przyjaciółką ich córek... uczestniczką 
ich zabaw ?!... Jest mianowicie tak, że każda w arstw a społeczna 
która zawsze jest i będzie także — w ogólnych zarysach — 
pew ną w arstw ą kulturalną, stanowi poniekąd choćby nieoficjalne 
ugrupow anie i we własnem  gronie t o w a r z y s k o  się wyżywa.

Zawód „gospodyni" (Stiitze der H ausfrau) podobne stano­
wiłby grono, praw dopodobnie kulturalnie wyżej stojące aniżeli nie­
jedno inne, bo stykające się bardziej bezpośrednio z w arstw ą 
jednak przeważnie kulturalnie wyżej stojącą.

Pani R. uważa, że — o ile dziewczęta żyd. byłyby tak łaskawe 
przyjąć pracę zarobkową w gospodarstw ie domowem — zam iast 
o tyle dostojniejszych zawodów jak krawiectwo, m odniarstw o i haf- 
ciarstw o — trzebaby urządzić dla nich wzorowe „Szkoły gospo­
darstw a". Nie chcę się tu  wdawać w polemikę co do rzeczy­
wistej, praktycznej wartości szkół zawodowych. Ale py tam : czy 
n a j u b o ż s z e  społeczeństwo stać na takie szkoły?! I czy 3—4- 
letni poby t w Zakładzie, nie daje sierocie dostatecznej m ożności 
przygotow ania się do pracy dom owej?! — Bez „szkół gospodar­
s tw a " — z wykładam i o  higjenie1,... chemji,... lecznictw ie,...; estetyce. 
W szak takie wysoce ukwalifikowane pracownice w Polsce nie byłyby 
nigdy odpowiednio opłacane, gdyż ogól Żydostwa w Polsce nie 
jest dość bogatym , by wysoce wartościową pracę należycie w y­
nagradzać.

D la przedsiębiorstw : jak restauracje etc. — dla  instytucji, 
jak: szpitale, sanato rja , pensjonaty i t. p. wyszkolić by nam po­
trzeba pracownice z poprzednią — najmniej 5-1 e t n i ą praktyką 
dom ow ą, które w ybitne wykazały uzdolnienie i dużo wrodzonej 
inteligencji d la  „ s z t u k i "  (taką ona jest) kulinarnej. J e d n a  
taka szkoła żyd. w ystarczyłaby na całą Polskę — a m iałaby 
pow stać dopiero po latach pow rotu do pracy domowej. „S po­
łecznice", rozm iłowane w zbożnej pracy, myśląc o „naszych sie­
ro tach" z owym sentym entalizm em  albo z am bicją — które za­
b ija ją  wszelką dalekowzroczną i owocną działalność prawdziwie 
społeczną owe społecznice zapom inają o tem, że ani my ani też 
„nasze sieroty" c z a s u  n i e  m a m y !  Że żywy m aterjał, który 
pod  ręką m am y, w ciągu 4 lat przeobraża siei z dziewczynki w do­



ro słą  osobę — która sarna utrzym yw ać się musi, gayz  po jej 
ustąpieniu natychm iast nowa pupilka naszą, t. j. społeczeństw a 
staje się troską. Ze sm utnych doświadczeń wiem, iż z owych 
dum nych 7.000 „usam odzielnionych", jest najmniej 4.000 g łodo­
morów, nieodpornych na choroby i troski. Jednak „nasze siero ty" 
nie powinne pójść do pracy domowej, bo... b o — „nasze sieroty" 
nie m ogą być — Boże uchowaj —  ewentualnie nazwane „ s łu -  
żącemi". N a Zachodzie już w sąsiedniem  państw ie, w N iem ­
czech, — każda dziewczyna wie, że jako „b o n a" m a brzdąkać 
trochę na fortepianie, śpiewać i znać kilkadziesiąt słów  i zwrotów 
francuskich i angielskich — dla urobienia słuchu dziecka, —  przy- 
czem m a uporządkow ać pokój dziecinny i w yprać łaszki swojej 
pupilki. Ale polska Żydówka?!...

A teraz — najpoważniejszy w ytyk: pow iedziałam : że „w olą 
dziewczęta żyd. w Polsce być, „P rostitu ie rte  oder verkappte Schnor- 
rerinnen — nur nicht D ienstm adchen". Jakżeż byłabym  szczęśli­
wą, gdybym  nie m ogła  przeprow adzić dow odu praw dy tego tw ier­
dzenia!... Bo, że nie obejm ują niem całego ogółu  żyd. m ło ­
dzieży żeńskiej, — o tem w ątpić m oże tylko zła wola. Jakto?! 
Czy m iałaby pani R. nie wiedzieć — czy też  zapom niała tylko —  
że odsetek żyd. prostytucji z P o l s k i  jest stosunkow o o l b r z y ­
mi ,  choć, — co za dum a i radość! -— nie większy od nieży- 
dowskiej?!... I czy te zastępy w l u p a n a r a c h  c a ł e g o  ś w i a ­
ta , w osław ionych ulicach i uliczkach wszystkich m iast Europy 
i lAmeryki a  przedewszystkiem w  sam ej Polsce — nie są  w łaśnie 
temi, k tóre p r z e d k ł a d a j ą  p r o s t y t u c j ę  n a d  u c z c i w ą  
p r a c ę  d o m o w ą ? !  Czy potrzeba straszniejszego, bardziej ja­
wnego dowodu na spraw dzenie mego tw ierdzenia?! Zaś co do 
„Schnorrerin", — zapraszam  panią R. najuprzejm iej bodaj na jeden 
tydzień do siebie — by łaskawie zechciała przeliczyć petentki ze 
sfer najrozm aitszych, b łagające natarczywie — bo w  ostatecznej 
rozpaczy „o  jakąś pom oc", gdyż każda z petentek „literalnie 
um iera z g łodu  i chodzi prawie boso"... Ale: „...do gospodar­
stw a?! — nie m ogę!" —  Albo też : jest ona  tak  podupad ła  na 
siłach, zdrowiu i całym  zewnętrznym w yglądzie, że, gdy „z bie­
d y "  pójść chce do rodziny, — żadną m iarą polecić jej nie mogę. 
Tu powtarzam  tw ierdzenie, że przy dobrej woli, jaką każda mieć 
pow inna i m usi, potrafiłaby jako „p rak tykan tka" w skrom nym  
dom u, już być d o b rą  pom ocnicą gospodyni a rów nocześnie w y­
robić się praktyczną nauką do pracy ważniejszej w domu.

O statn ie: nietylko pani R., ale także ceniony duchow ny żyd. 
ponoś był „oburzony" tem , że „wytoczyłam  tę sm utną  spraw ę 
przed „obcem  forum ". O tóż: myli się ów wielebny pan — i gdyby



był obecnym na zeszłorocznym Kongresie s to w .: „Zw alczania handlu 
żywym towarem  i p rosty tucji" , — gdzie rabinaty wszystkich 
państw , prócz P o l s k i  (i Rosji) licznie były reprezentow ane i gdy­
by był usłyszał referaty i przemówienia w ybitnych rabinów -spra- 
wozdawców, głównie niemieckich i am erykańskich, w których była 
m ow a nie tyle o polsko-żyd. „h an d larzu " — ile o polsko-żyd. 
dziewczętach, z których — jak wszyscy podkreślali 75o/0 dosko­
nale wie dokąd i na co idą  a często „k ry ją"  handlarza, w tedy 
by łby  czcigodny duchowny zrozum iał, że w łaśnie przed tą  „za­
g ran icą", doskonale, o wiele lepiej od nas inform ow aną, wolałam  
tłum aczyć owo straszne zjawisko „przesądem ", „fatalną tradycją", 
aniżeli horrendalnym  argum entem  „w ynaturzenia seksualnego".

T r z y d z i e ś c i  lat żm udnej pracy zacnego I. Cohena — Lon­
dyn, generaln. sekretarza w  „O chronie żyd. kobiet etc. etc." — 
nietylko nie zm niejszyło żyd. prostytucji ale doczekało się jej 
m onstrualnego w zrostu. D z i e s i ę ć  lat pow ażnej, intenzyw nej, 
przez oświecony ogół prowadzonej pracy uświadam iającej w od­
niesieniu do uznania wartości każdej uczciwej pracy a za tem : także 
w gospodarstw ie domowem — byłoby dotąd  w połowie rozwiązało 
ow ą „p iekącą" — w stydem  jak ogniem piekielnym —  „kw estję".

To też z te g o  miejsca, gdzie się „b ron ić" i „tłum aczyć" 
m iałam , i gdzie — niestety —  połow y moich ważkich argum entów , 
dla braku miejsca, naprow adzić nie m ogłam  o s k a r ż a m  — nie 
panią  R. i wielebnego duchownego żyd. — którzy ostatecznie są 
tylko jednostkam i — ale c a ł e  społeczeństwo żyd. i wszystkich 
tych, którzy się m ienią „społecznikam i" a od lat 14 zaprzepaścili 
sposobność wskrzeszenia najobfitszej gałęzi pracy kobiecej, dzie­
dziny o masowej pojemności!

Nietylko sami nic nie uczynili, by uświadomić uprzedzone spo­
łeczeństwo, uprzedzoną m łodzież m ę s k ą  a w końcu: m łode
dziewczęta, — ale także nie użyczyli najmniejszej pomocy m oral­
nej jedynej osobie która,, ogarniając wzrokiem społecznika c a ­
ł o ś ć  akcji, terenu i m aterja łu , stanęła  — przed praw ie 10 laty — 
na stanowisku reaktyw ow ania przedewszystkiem placówek pracy 
„dom ow ej". Nietylko nie znalazłam poparcia, lecz atakow aną by­
łam ze wszech stron — a tylko jedna z pań , jako gładka dyplo­
m atka, przyznała każdej z stron  „trochę racji". Oczywiście: za­
niechałam  dalszych trudów  na tem polu.

Jak długo wszystkie ż y d o w s k i e  placówki uczciwej, stałej 
pracy nie znajdują się w r ę k a c h  ż y d .  p r a c o w n i k ó w ,  — 
tak długo praca społeczna jest fiaskiem. W szelkie stosować środki, 
wszystkich imać się sposobów, by powyższy cel osiągnąć — oto 
bezwarunkowy obowiązek „społeczników " aktywnych. Ani społe­



czeństwo żyd. ani jego „egzekutyw a" tego nie uczyniły!... Nie m a 
narodu w Europie •— nie wyjąwszy najbogatszych, najbardziej uprze­
m ysłowionych i u ku Rurowanych jak: Francja, A nglja, Niem cy, 
któryby nie pokryw ał swego zapotrzebow ania pracowników dom o­
wych — z w ł a s n y c h  s z e r e g ó w !  W y j ą t e k  j e d y n y  s t a ­
n o w i ą  Ż y d z i !  (na uwagę — w innem  miejscu, ze strony p. R., 
że Amerykanie posługu ją  się murzynkami w pracy domowej, przy­
pom inam , że natom iast posługują  się w  innym związku — n a- 
s z e m i  dziewczętami! Ja — a zapewne i p. R. w olałybyśm y o d ­
w rotny porządek).

Zapytuję — i d o m a g a m  s i ę  u p o r c z y w i e  o d p o w i e ­
d z i  n a  t o  p y t a n i e :  — czy nas, najuboższych tu we W scho­
dniej Europie — stać na ten zbytek?!

Słusznie nazwały kobiety niemieckie m oje wyw ody: „Lehr- 
u. A ufschlussreich". G łosy prasy i liczne listy dochodzące mnie od 
chwili ukazania się artykułu  pani R. przyłączają się do tego 
uznania.

„D laczego nie napisałam  przedewszystkiem o wielkiej pracy 
kobiet żyd. w Polsce" — pyta  p. R.? —  Bo ta praca — i s t o t n a ,  
t r w a ł a  w  w y n i k a c h ,  pełna ofiar i sam ozaparcia, ogranicza się 
nieledwie do 20 kobiet na obszarze całej Rzplt. zaś członkostw a 
w „K om itetach" i „K uratorjach" udziału w  posiedzeniach najroz­
maitszych W ydziałów, naw et „kw esty" parę razy do roku (w któ­
rej „najdostojn iejsze" panie „z zasady" udziału nie b iorą), — 
nie uważam za pracę i zasługi o których mówić i pisać się po- 
winno, jeno za drobny haracz dla akcji sierocej.

I s t o t n ą  p r a c ę  — t. zn. na terenie C entralnych Komitetów 
i iw samych zakładach, da ją  — obok jednostek w olontarjuszy — 
przeważnie męskich, — owe ciche, skrom ne, nigdy nie w spom i­
nane, zacne siły „p ła tn e"  — („denen niem and D ank w eiss").

Powiedziałam na wstępie: dziwię się „ tonow i" — powiadam  
na końcu: bardziej jeszcze dziwię się t r e ś c i  artykułu  pani Rei- 
chensteinowej. Róża Melzerowa.

L e k tu ra  w  o k resie  d o jrze w a n ia .
i.

Za daleko prow adziłoby pytanie, czy upraw niona jest wmgóle 
w pewnej mierze sztuczna regulacja lektury. W  jednym \eypadku jednak 
m ożna to pytanie om inąć: gdzie nie o to chodzi, by uniemożliwić 
dostęp do pewnych książek (tych „szkodliw ych"), ale o to prze-



dewszystkiem, by dopom óc człowiekowi w odszukaniu tych i ta­
kich, które są  mu w danym  czasie najbardziej potrzebne. Chodzi
0 to , by zapobiec stracie czasu na lekturę specjalnego gatunku; 
nie będą jednak należały tu ta j książki o treści „nieodpow iedniej 
dla pewnego wieku, ani te o treści „zbyt trudnej i niezrozum ia­
łe j" — ale przedewszystkiem w łaśnie te  „ ła tw e" książki, te w ła­
śnie specjalnie preparow ane „d la  dorastającej m łodzieży", rzeko­
mo w jej świat wchodzące i te inne, które z tanim uśmiechem cy­
nizmu pewne sprawy trak tu ją ; to znaczy: k s i ą ż k i  b e z w a r ­
t o ś c i o w e .

Taką trutkę należy trzebić. Niem a ona nawet wartości chwilo­
wej podniety. Trzeba ją wydzielić z pośród książek w łaściw ych, 
takich, które należą do sztuki; oddzielić od książki „praw dziw ej, 
która — jako istota —  zupełnie jak żyjąca kreatura, nieomylny 
posiada m agnetyzm " (W asserm an).

Jeżeli zaś mowa o książce w tym okresie życia —• chodzi- 
głównie o powieść.

ii.
Pow staje jednak pytanie, czy wszystko w obrębie tej prawdziwej 

książki nadaje się jako lektura dla pewnego wieku.
N ależy rozpatrzeć to  pojęcie „książki niestosow nej". Za taką 

uważa się często książkę, m ogącą obudzić w człowieku „zby t wcze­
sne" uświadom ienie w kierunku erotyczności i różnych jej zagadnień 
taką, która podnieca w yobraźnię w kierunku niedopuszczalnym 
z punktu  widzenia norm alnych możliwości życiowych, prow adzącą 
zatem do niezadowolenia z nich, do życzeń i marzeń — „n ie ­
upraw nionych", bo nie dających się zrealizować w danej sytuacji; 
taką dalej, k tóra m a w sobie możliwości kształtow ania typów 
„niezdatnych do życia".

Ale gdyby tak usunąć kategorję tego gatunku szkodliwości? 
G dyby zgodzić się na t-o, że stosow ną jest każda książka, k tó rą  się 
rozum ie?

Jeszcze więcej: gdyby tak się rzecz m iała, że człowiek w pewnym  
okresie życia wyczuwa pewne rzeczy, dochodzi do nich spontanicznie
1 tchce je rozumieć — a dopom óc m oże mu w tem najlepiej książka, 
trak tu jąca spraw y poważnie i dojrzale, niezależnie od punktu wi­
dzenia autora. To jest: gdyby uwzględnić, że są pewne stany, 
do których człowiek niezależnie od lektury dochodzi, a książka 
rnu tylko pom aga w rozwoju?

W końcu: książka daje pewien obraz życia, nastawia temsamem 
na nie w pewien sposób; dlaczego nie m iałby człowiek rozpocząć 
życie z obrazem  'pow ażnym  w  miejsce dziecinnego i sztucznego



preparatu  tego z wielu „książek dla m łodzieży", lub tego „szun- 
dow atego", pochodzącego z potajem nie krążących rom ansów ?

Jeżeli zaś zacznie, dopiero — po przeczytaniu książki — m y­
śleć o rzeczach dotychczas nieznanych, czy m ożna mówić nawet 
i |w tym w ypadku o „przedw czesnym  rozwoju i „chorobliw ej hyper- 
do jrzałości"?  Czy m ożna mówić o przedwczesności tam , gdzie za­
chodzi zrozumienie?

Tam , gdzie rozum ienia nie będzie — przejdzie książka bez 
śladu. W  tym  w ypadku nie będzie bowiem zachodziła potrzeba 
rozumienia.

Z książki prawdziwej zawsze coś zostanie; zawsze coś z niej 
wziąć będzie m ożna, choćby to jej „ co ś" , co jest jej specyficznością.

Konkluzja: m ożna wszystko czytać, byleby książka była  p ra ­
wdziwą, t. j. zaw ierała w artystyczny sposób ujęte m om enty życia. 
Praktycznie: najodpow iedniejszą lekturą jest książka naczelnych po- 
wieściopisarzy — poetów ; nie ta  pisarzy drugorzędnych lub książ­
ka — anonimowa.

III.
Tern mniej upraw nione jest chow anie pewnej książki, o ile

selekcja taka dokonuje się autom atycznie.
Pewne książki są faktycznie zbyt skom plikowane, a pewne znowu 

specjalnie pociągają: takie, których tem at odpow iada specjalnie 
rozwojowi pewnych w ładz psychicznych w pewnym wieku.

Rola regulującego lekturę dałaby się zatem sprowadzić do
podpatrzenia i w ykorzystania tych naturalnych inklinacji człowieka 
i zaspokojenia ich przez dostarczenie odpow iedniego m aterjału . 
W  ten sposób stan ie  się regulacja lektury uśw iadom ioną selekcją 
naturalną, przestanie być sztucznym preparatem .

Przykładem  takiej książki jest: powieść (nowela) fantastyczna, 
o  tyle jednak realistyczna, o ile o p arta  o realne fakty i nastro je: 
tego typu książką będzie n. p. „D em on R uchu" St. G rabińskiego; 
dalej: powieść historyczno-egzotyczna w  rodzaju „F arao n a" , „Sa- 
laimrnbo" i wogóle powieść historyczna; w końcu książka, k tórą
m ożna określić jako „poetyczną" — w rodzaju powieści Lagerlóff.

Tego rodzaju lektura odpow iada podstaw ow ym  potrzebom czło­
wieka w  okresie dojrzew ania: potrzebie w r a ż e ń  i potrzebie poe- 
tyczności czyli obrazowości. O ba te  m om enty dadzą się spro­
wadzić do czynnika fantazji.

Jeżeli zaś chodzi o trudność książki — w arto zrobić ekspe­
rym ent, by przekonać, o ile rzecz stosunkow o trudna większe 
znalazła zainteresowanie i dojrzalsze da ła  wyniki od książki, rze­
komo specjalnie nadającej się d la  tego okresu życia.

Dr. D. VogeIówna.



Z a w o d o w e  w y k s z t a ł c e n i e  a  cen=  

t r a l iz a c ja .
A r t  d y s k u s y j n y *

W  artykule p. t . : „C entralizacja zakładów  sieró t", umiesz­
czonym w  ostatnim  „Przeglądzie" chodzi P. Prof. Spaetowi o „kwe- 
stję zawodowego w ykształcenia dzieci zakładow ych". Rozwiązanie 
zaś tej kwestji widzi Szan. A utor w „zcentralizow aniu się w szyst­
kich zakładów  w kraju celem wzajemnego głębszego, wewnętrzne­
go poznania się". Nie przeczę, że m yśl taka jest doskonała, gdyż 
dla wymiany wychowanków należałoby faktycznie nawiązać kon­
takt jak najściślejszy z komitetem okręgowym i centralą. Ale nie 
widzę jeszcze w  tern rozwiązania, bo przecież ani Kom itet Okr. 
ani też C entrala nie zna wcale kandydata lub kandydatki do za­
wodu, skoro jak zresztą sam Szan. A utor zaznacza, Komitet lo ­
kalny nigdy prawie kandydata nie py ta  o w ybór zawodu. Mojem 
zdaniem, tu  w łaśnie tkwi ta wielka krzywda, w yrządzana wy­
chowankom zakładowym. O tę psychikę w ychowanka, o kwestję 
pedagogiczno-psychologiczną żaden Komitet się nie troszczy. N ie- 
tylko bowiem w ychowanków o w ybór zawodu się nie py ta, ale nie 
zasięga się nawet op.inji wychowawców, tych bezpośrednich obser­
watorów i w tej m ierze najbardziej m iarodajnych. P. Prof. Spaet 
dobrze widzi przyczynę zła, ale przechodzi nad tern do porządku 
dziennego, tłum acząc to  tern, że na „stosow anie wysokiego po­
ziomu wiedzy pedagogiczno-psyehologicznej nie m ogą sobie po ­
zwolić zakłady sierót, walczące z najprostszym  brakiem funduszów 
na codzienne potrzeby".

Kwestja w ychowania, kw estja stosow ania już nie wysokiego, 
ale choćby przeciętnego poziomu wiedzy pedagogiczno-psycholo- 
gicznej jest dla zakładów  sierót kwestją pierwszorzędnej wagi. N ie  
m ożna i nie wolno jej pom inąć ze względu na brak funduszów , 
gdyż śm iało ją  zaliczam do pierwszych potrzeb. Uważam  dalej, 
że rozwiązanie problem u pedagogicznego usunie centralizację do 
zagadnień czys'to organizacyjnych.

Zresztą i sam problem  pedagogiczno-psychologiczny też w y­
m aga centralizacji. Co zatem należy zrobić? O tóż w pierwszym 
rzędzie należy ożywić komisje pedagogiczne przy komitetach lo­
kalnych; dotychczasow a bowiem działalność tych kom.isyj cierpi 
na „anem ję", gdyż znajduje się w  niej zaledwie jeden lub dwóch 
pedagogów. Komisja taka w inna się sk ładać ze sam ych pedagogów  
praktycznych wychowawców, którzyby „skontaktow ali" się z wy­
chowankam i zakładowymi.



Takie same komisje pedagogiczne winny pow stać przy O krę­
gowych K om itetach, a wszystkie one winny podlegać a względnie 
być w ścisłym kontakcie z C entralną R adą Pedagogiczną przy 
Centralnym  Komitecie. Do tej centralnej Rady Pedagog, winni 
w ejść z urzędu wszyscy kierownicy lub kierowniczki zakładów  z g ło ­
sem decydującym .

Po urzeczywistnieniu powyższych postulatów  m ożna będzie po­
myśleć o rozwiązaniu problem u pedagogiczno'-psychologicznego, 
a  w  dalszym ciągu kwestji w ykształcenia zawodowego. N ie m ożna 
bowiem w tak ważnych sprawach pom inąć duszy dziecka — sam 
objekt działalności zakładów.

Do osobowego składu komisyj pedagogicznych jako części ogól­
nego „doboru  naturalnego" Zarządów  powrócę jeszcze w następnym  
numerze.

P olska  nauka w  ogólności, a pedagog iczna w  szczególności, p o ­
niosła w ielką s tra tę  w sku tek  śm ierci prof. Józefg Joteyko, znanej uczonej, 
au to rk i licznych prac w  dziedzinie psychofizjologji ogólnej, tw órczyni 
i krzew icielki nauki o dziecku, zw anej p e d o 1 o g j ą .

P o  ukończeniu  w ydziału  p rzy rodn iczego  w  G enew ie i m edycyny 
w  P aryżu  pośw ięca  się Joteyko badaniom  w łasności duchow ych człow ieka 
ze  stanow iska  b io log icznego , następn ie  zosta je  k ierow niczką labora to rjum  
psychologji eksperym entalnej w  U niversite L ibrę w  B rukseli, zyskując 
dzięki sw oim  licznym pracom  naukow ym  uznanie całego św iata  n a u ­
kow ego .

Z psychologji dośw iadczalnej nad  dorosłym i przechodzi po tem  na  
dziedzinę badań  um yslow ości dzieci, a w yniki i sp raw dziany  og łasza, 
w  redagow anym  przez  siebie kw arta ln iku  „R evue Psycholog ique“ .

W  r. 1911. o rgan izu je  Jo teyko I. M iędzynarodow y K ongres pedo lo - 
giczny w  B rukseli, a  w  rok  później zak łada  tam  Insty tu t Pedologiczny, 
z ao p a tru jąc  go  w  d rogocenne p rzy rząd y  i w span ia łą  b ib ljo tekę. 
W  r. 1914. w obec zbliżającej się okupacji niem ieckiej, opuszcza ona 
B elgję, p rzen o sząc  sw ój w a rsz ta t p racy w raz  z pom ocam i naukow em i 
do P a ry ża . S w oje  w yk łady  czy ta  ona  w  C ollege de F rance , S orbonie  
i  un iw ersy te tach  innych m iast.

W  r. 1919. p rzenosi się ś. p. Jo teyko  do Polsk i, by w skrzeszonej 
ojczyźnie pośw ięcić sw o je  dośw iadczen ie  i pracę . W  u tw orzonym  „ P a ń ­
stw ow ym  Insty tucie P edagog icznym " obejm uje dr. Józefa Joteyko k a ­
ted rę  psychologji pedagog icznej, po n ad to  redagu je  czasopism a „Biule­
tyn  Koła Psycho log icznego" i „Polsk ie  A rchiw um  Psycholog ji". Na

Amalja Rappapprtowa,
Kier. Zakładu Sierót w Stryju.

Ś. p . P r o f .  D r . J ó z e fa  J o fe y k o .



szczegó lną  u w ag ę  zasługują  jej p race : „W iedza  i p raca" , „Z m ęczenie", 
„Jedność szko ln ictw a ze s tanow iska  psychologji i po trzeb  społecznych", 
„P ostu laty  szkoły  tw órczej na  p raw ach  s truk tu r psychicznych" i w . i.

S zerząc  naukę pedolog ji w śró d  w ychow aw ców  dąży ła  Joteyko do 
podniesienia ich poziom u w iedzy i kultury , oddziaływ ując tem sam em  
na reform ę szkoln ictw a. W  stosunku  do ogółu  ludzkości cechow ała ją 
sz lachetna  to lerancja  i m iłość.

P o g rzeb  ś. p. Józefy Joteyko , odbyty  27. kw ietn ia  br. był m an i­
festacją uznania i w dzięczności postępow ego  nauczycielstw a dla tw ó r­
czyni now ej nauki o dziecku. W śró d  m nóstw a w ieńców , złożonych na 
jpj trum nie, w yróżn ił się piękny w ieniec z czerw onych róż od M arszałka 
P iłsudsk iego . L. Sch.

KOLONJE W AKACYJNE DLA SIEROT.
P race p rzy g o to w aw cze  dla akcji sierocych kolonij w akacyjnych są 

w  pełnym  toku. C entralny K om itet o tw iera  z dniem  1-go  lipca w e 
w łasnym  za rząd z ie  ko lon ję  leczniczą dla s ie ró t w  Iw oniczu, k tó ra  
w  p ierw szym  sezon ie  pom ieści około  60 dziew cząt, za ś  w  drugim  (sier­
pień) tak ąż  sam ą ilość chłopców .

W o jew ó d zk a  R ada sieroca w  S tan isław ow ie  uruchom iła już z dniem 
10-go  bm. kolonje w akacyjną w  Diłoku. Z  kolonji tej ko rzysta ją  w  p ie r­
w szym  sezonie s ta rs i chłopcy (term inatorzy).

In te rn a t dla dz iew cząt p rzy  ul. P iekarsk iej 1. 9 zostan ie  p rzen ie ­
sionym  na czas ferji na kolonję w ypoczynkow ą w  Slobódce leśnej.

T erm inato rzy  z Klubu C hłopięcego i B ursy rzem ieślniczej p rzy  ul. 
Janow skiej 1. 78 w y jeżdżają  z  początkiem  lipca na  kolonję w ypoczyn­
kow ą do B udzanow a. P ozatem  cały szereg  zak ładów  prow incjonalnych 
czyni p rzy g o to w an ia  do przen iesien ia  sw ych w ychow anków  na czas 
feryj n a  w ieś.

W A LN E ZGROM ADZENIE ŻYD. FARMY ROLNICZEJ DLA D ZIEW CZĄT 
W  ST A N ISŁA W O W IE.

W  niedzielę dnia 6 m aja  br. odbyło  się W alne  Z grom adzen ie Farm y 
rolniczej dla dz iew czą t, p rzy  licznym udziale członków  i sym patyków . 
Z arząd  Farm y ko rzysta ł ze sposobności, by obecnym  zadem onstrow ać 
ow oce w łożonej p racy , tak  p rzez  w ychow anków  instytucji, jak  i członków  
W ydzia łu , w  szczególności p. p. Dra K arola H alperna i D ra B enedykta 
L ieberm ana. D ziew częta w eso łe , try skające  czerstw em  zdrow iem , dają 
n iezbity  dow ód , o ile p raca  na  roli przyczynić się m oże do rozw oju  
fizycznego naszego  m łodego pokolenia. O grody w arzy w n e , pola , s ta jn ie  
schludne, kurniki ze sz tuczną hodow lą drobiu , inw en tarz  żyw y i m artw y 
św iadczą  o fachow em  k ierow nictw ie, połączonem  ze zam iłow aniem  d z iew ­
cz ą t do  pracy na ro li, o pew nem  idealnem  podłożu.

W szyscy obecni z zachw ytem , i uznaniem  dla Z arządu , jako też 
d la dz iew cząt og lądają  plony w ysiłków  na n iw ie, tak  zan iedbanej d o ­
tychczas przez  n asze  spo łeczeństw o . ;

F arm a od  2 la t przem ieniła się w  szkołę  g o sp o d arstw a  wiejskiego- 
i w idocznym  jes t zbaw ienny  w pływ  nauki fachow o-teo re tycznej i ogó lnej 
na poziom  intelektualny dziew cząt.

N auka w  szko le  odbyw a się w  zim ie norm alnie i codziennie pod k ie­
row nictw em  p ed ag o g a , w  lecie zaś kontynuuje się tylko naukę języka 
hebrajsk iego  i udziela się p rzy  pracy najkonieczniejszych teoretycznych 
w iadom ości z zakresu  w arzyw n ic tw a .



W  sp raw ozdan iu  za dw a ubiegłe la ta , poda ją  p. Dr. H alpern i p. Dn. 
Lieberm an ciekaw e cyfry, św iadczące o konsolidacji w  budżecie farm y 
i postępu jącym  system atycznie  rozw oju . W  porze  letniej sam ow ysta rcza l­
ność m ożna w  pełni u rzeczyw istn ić , a  deficyt w ynoszący  z dn iem  1. s ty ­
cznia 1928 r. 11.000 z ł., p rzyp isać  należy w ydatkom  szkolnym  i u trzym a­
niu dziew czą t w  po rze  zim ow ej. — Dr. K arol H alpern  odw ołu je  się do 
ofiarności spo łeczeństw a żyd., by w  d rodze  subw encji i jednorazow ej 
zbiórki deficyt ten  s ta ra ło  się p o k ryć  w łasnem i siłam i. — Dr. Klein im ie­
niem E zry  zapew n ia  poparc ie  F arm ie , a Dr. A nzelm  H alpern staw ia  
w niosek na udzielenie W ydzia łow i abso lu to rjum  i uznan ia , co W a ln e  
Z grom adzen ie jednog łośn ie  uchw aliło .

Z abierali tiakże g ło s p. S. G ottlib, p . R itte rm anow a, p . S in g e ro w a  
i p. K alm usów na.

W  sk ład  now ego  W ydzia łu  w esz li: pp. D row a R itterm anow a S a ra , 
Dr. K arol H alpem , Dr, L ieberm ann, p . Sussm anow a, p. F inkow a, 
p. Chi A kselrad , p. Dr. R itterm ann, p . Seliingep, p. P inkas G ottlieb i inż. 
Drach.

Inż. S . K.

ZJAZD W Y C H O W A W C Ó W  W  ZAKŁADACH SIEROCYCH M AŁOPOLSKI
W SCHODNIEJ.

Akcja opieki zak ładow ej, k tó ra  —  szczególn ie  w  naszej połaci 
k raju  — w  czasie pow ojennym  tak znaczny w ykazuje  rozw ój s taw ia  
p racow n ików  sw ych , zw łaszcza  w obec now oczesnych p rą d ó w  w  dzie­
dzinie w ychow an ia  m łodzieży, p rzed  bardzo  ciężkie zadan ia . Dzieci 
pozbaw ione natu ra lnych  sw ych w ychow aw ców  t. j. rodziców , już z n a ­
tury  rzeczy s tan o w ią  m a terja ł w ym agający  specja lnego  ujęcia tem bardzie j 
o ile idzie o  w ychow an ie  zb io row e, /które problem, ten  jeszcze bardziej 
kom plikuje. Nic tedy  dziw nego , że  o ddaw na  już o d zy w ają  się z kół w y ­
chow aw ców  g łosy  żąda jące  stw o rzen ia  dla nich jak iegoś forum , p rzed  
k tórem  m ogliby dać w yraz  E m u  w szystk iem u, c .e g o  ich do tychczasow a, 
tak  bo g a ta  w  dośw iadczen ia , p raca  nauczyła, jak iegoś o rg an u , k tó ryby  
te  dośw iadczen ia  m ógł d la  w spó lnego  d o b ra  zuży tkow ać i w  d ro d ze  
w zajem nej w ym iany myśli s ta ł się kom petentnym  drogow skazem  dla 
dalszej p racy  nad  dźw ignięciem  poziom u w ychow aw czego  naszych  d o ­
m ów  s ie ró t w zgl. m łodzieży w  nich w ychow yw anej.

D ając w y raz  tej od d aw n a  już odczuw anej po trzeb ie  uchw alił K o­
m itet C entralny zw ołać  n a  1. i 2. lipca br. do L w ow a zjazd  w y ch o w aw ­
ców , a w ięc k ierow ników (czek) i nauczycieli(lek) zatrudnionych  w  za ­
kładach s ie ró t W schodniej M ałopolski.

Z jazd  ten  będzie o b rad o w a ł w  sali zak ładu  s ie ró t im. Róży M elze- 
row ej w e L w ow ie  (pl. S trzelecki 4) i ma p ro g ram  n as tęp u jący :

I. P osiedzenie, dnia 1. lipca godz. 10-ta przedpot.
1) Z agajen ie  Z jazdu  p rzez  p rzedstaw icie la  C entralnego K om itetu 

opieki nad  żyd. siero tam i. P rzyw itan ia .
2) W y b ó r P rezydjum  Z jazdu (przew odn iczącego , 2 zastępców , 2 s e ­

kre ta rzy ) o ra z  perm anencyjnej kom isji rezolucyjnej.
3) Linje w ytyczne opieki i w ychow an ia  g rom adnego  w  zak ładach  

zam kniętych  (ref. L. Schachner).
4) Z agadn ien ia  psychiczne indyw idualizacji i p rofilaktyki w ycho­

w aw czej w  zak ładach  (ref. Dr. D. V ogelów na).
5) P od staw y  w ychow ania  religijno n a ro d o w eg o  w  zak ładach  (ref. 

Sam uel S chader — C zortków ).



II. P osiedzenie, dnia 1. tipca, godz. 4 ‘30 popot.
6) O gólne zasady  higjeny osobistej i ogólnej o raz  higjeny o d ży ­

w ian ia  w  zak ładach  (ref. Dr. M . E . Bikeles).
7) D yskusja nad  referatam i i uchw alenie przedstaw ionych  rezolucji.

III. P osiedzenie, dnia 2. lipca, godz. 9 ‘30 przedpol.
8) P rzy g o to w an ie  zaw o d o w e  w ychow anków  — a problem  p rz e -  

w arstw o w ien ia  (ref. Dr. C. K laftenow a).
9) D yskusja.

10) R egulam iny dla zak ład ó w  zam kniętych (ref. A malja R ap p ap o r- 
tow a — Stryj).

11) P raw n e  p odstaw y  opieki społecznej nad  dzieckiem (ref. Dr. 
M. Schaff).

12) S tosunek  K uratorji do k ierow nic tw a zakładu (ref. W . Safier).
IV. Posiedzenie, dnia 2. Iipca, godz. 4-ta popot.

13) P row adzen ie  k siąg  adm inistracyjnych i zap isków  rejestracyjnych 
w  zak ładach  (ref. R .  U nter. D rohobycz).

14) D yskusja i uchw alenie rezolucji zgłoszonych do re fe ra tów  pod 
10, 11 . i 12.

15) W niosk i.
16) Z am knięcie Z jazdu.

W ś r ó d  p is m  i k s ią ż e k .
A k t u a l n a  k s i ą ż k a .

H. G. W E L L S :
DIE GESCHICHTE EINES GROSSEN SCHULM EISTERS.

W ells, znany  socjo log angielski, k tó ry  w  całym szeregu  sw oich p rac  
s ta ra  się z refo rm ow ać obecny p o rząd ek  św ia ta , s ta ra  się w skazać  lu d z­
kości d rogę  do uzyskania jak  najw iększej sum y szczęścia. — T en sam  
a u to r , k tóry  w  utopjach w skazu je  jak  ludzie tylko p rzez  zm ianę do tych­
czaso w eg o  sposobu  życia , do tychczasow ego  system u pracy m ogliby 
się stać  podobni B ogom , opuszcza obecnie d ro g ę  u topji i chce nam  
w sk azać  na  praktycznym  przyk ładzie , jak  m ożna przy  dobrej w oli 
i -chęci u top ję  przem ienić w  rzeczyw istość. R  że , jak  każdy Anglik, jest 
człow iekiem  prak tycznym , b ierze śię w  sposób  p rak tyczny  do dzieła. 
R ozpoczyna od sam ych po d staw  sp o łeczeństw a , od m łodzieży. S taw ia ­
ją c  jako  zasadnicze żądan ie , usunięcie konkurencji, p rzysto sow an ie  pracy 
do  sił ludzkich, w yszukanie  dla k ażdego  człow ieka odpow iadającej 
mu p racy , głosi reform ę szkoln ictw a. R  że żądan ie  to  nie jes t utopijne, 
ż e  w  łatw y sposób  m oże być urzeczyw istn ione , w ykazu je  n a  h i- 
s to rji działalności F ryderyka W iliam a S an d erso n a , d y rek to ra  jednej ze 
szkó ł położonych  niedaleko Londynu.

W ym ieniony p rzez  40 la t był pedagog iem , a p rzez  30 la t k ie ro w n i­
kiem szkoły. R eform y sw e zaczął od  teg o , iż w p ro w ad ził do szkoły 
jako  naukę s to so w an ą  budow ę m aszyn. P rzez  tę  m ałą reform ę sk o n s ta ­
to w a ł, iż znaczna ilość uczni, k tó ra  dotychczas uw ażan ą  była za balast 
szko ły , okaza ła  znaczne zam iłow anie do tej now ej p racy . Pow oli z w a l­
czając  opó r g ro n a  nauczycielsk iego , z a rząd u  szkoły i rodziców , zaczął 
w p ro w ad zać  coraz to  now e przedm ioty  z  dziedziny  p rzyrodniczej i now y 
system  nauki. U sunięto w yk łady , w p ro w ad zo n o  labo ra to ria  i uczniow ie



w  drodze eksperym en tów , w  drodze  sam odzielnego  badania , sam odzielnej 
p racy musieli dochodzić do p raw  naukow ych , poprzedn io  im podaw anych  
p rzez  nauczycieli. Nauczyciele p rzestali nauczać w  dotychczasow em  
teg o  stów a znaczen iu , stall się doradcam i fachow ym i i k ierow nikam i la ­
b o ra to rió w . Gdy system  ten  nabył p raw o  o byw ate ls tw a  w  now o w p ro ­
w adzonych  przedm io tach , zaczęto  s to so w ać  g o  rów nież  i do p rzedm io ­
tó w  daw niej już w ykładanych . I tak  usunięto naukę geografji w zgl. h i- 
sto rji w  m ałej klasie szkolnej. O grom ne sale zao p a trzo n e  w  n a jn o w o ­
cześniejsze p rzy rząd y , m apy, a tla sy ; w  b ibljo tekę obejm ującą dzielą 
n iety lko w  języku angielskim , a le rów nież i w  językach obcych, o to  
po le  p racy dla sam odzielnego  zdobyw ania  w iedzy n a  tem  polu nauki.

S zko ła , k tó ra  p rzed  objęciem  k ierow nic tw a p rzez  S andersona  liczyła 
ledw o 100 uczni, rozw inę ła  się w  takim  stopniu, iż  p rzed  śm iercią jego  
liczyła ponad  600 uczni. R ozbudow ała się obfitując w  cały szereg  p ra ­
cow ni, labo ra to rjów , w arsz ta tó w . Reform y te okazały  się nadzw yczaj do ­
bremu. Chłopcy n iety lko pokochali p racę , n iety lko pokochali naukę, ale 
rów nież i szkołę . O kazało  się, że przy pracy kolek tyw nej niem a ani 
jednego  dziedka, z k tó reg o  by nie m ożna było w ydobyć pew nych  
zdolności, k tó reg o  nie m ożnaby  było p rzysto sow ać  do pew nych  s a ­
m odzielnych prac. U sunięto ka ta lo g i, usunięto klasyfikacje, a lbow iem  
okazało  się , że w szystk ie  dzieai są  po trzebne przy  pracy, że każde na  
sw ojej pozycji jes t bezw zg lędn ie  po trzebne. Do każdej pracy w yb ie­
rano  odpow iedn ią  g rupę  chłopców . K ażdy chłopiec w spó łp racow ał nad  
w ykonaniem  danego  zadan ia , czuł się po trzebnym , czuł sw oją  w artość, 
czuł sw o ją  odpow iedzia lność. U sunięto konkurencję , a w prow adzono  
kollektyw izm .

S anderson  sta je  się aposto łem  now ego  system u szkolnego . O bjeżdża 
k ra j, w yg łasza  odczyty, zachęca do w p ro w ad zen ia  now ego  system u, 
k tó ry  przyczyni się do stw orzen ia  ludzi szczęśliw ych, ludzi kochających 
p racę , ludzi rozum iejących pracę.

Z m iłością i z  pietyzm em  cytuje au to r rozm aite  zdan ia , uryw ki 
w yk ładów  tego  now ego  re fo rm ato ra  szkolnego .

K siążka ta  m a bard zo  w ażne znaczenie n iety lko  dla A nglji, ale 
rów nież  i dla resz ty  cyw ilizow anego  św ia ta , a  w  szczególności dla 
spo łeczeństw a żydow sk iego . System  szkoln ictw a kontynentu  eu ro p e j­
sk iego  jes t inny od system u ang ielsk iego . Jeśli podnosi się dziś cały 
szereg  zarzu tó w  przeciw  system ow i szkolnem u w  flng lji, k tó ry  w ydał 
tylu zdolnych ludzi, k tó rem u w  p rzew ażnej części flng lja  zaw dzięcza 
sw ą  do tychczasow ą tężyznę , tę  n adzw yczajną  energ ję  życiow ą, tę 
zdo lność do op an o w an ia  i zaw ładnięcia  św ia tem , to jakież zarzu ty  
należy podnosić  p rzeciw ko  tem u system ow i, k tó ry  po dzień dzisiejszy 
mimo w szelk ie  reform y panuje na  kontynencie? Szkoła jes t n iejako o d e r ­
w an ą  od p rak tycznego  życia. W  sposób  w p ro s t p rzep iękny , ale ;dla 
szkó ł naszych  abso lu tn ie  n iepochlebny opisuje tę  obcość m iędzy życiem 
a  szko łą  Kafka w  dzie le  „ftm erika". M im o zm ienionych stosunków , 
szkoły  nie bard zo  zm ieniły sw ój p rzedw ojenny  system  uczenia. Słusznie 
podnosi W ells, że  p rzez  sam o usunięcie łaciny i g rek i lub jednego  tylko 
z tych przedm io tów  szkoły  się nie zreform uje. M usi nastąp ić  jakieś 
w iększe  zbliżenie m iędzy szkołą  a  życiem. Szkoła pow inna być o b ra ­
zem  życia i p rzys to sow ać  sw ych w ychow anków  do p rak tycznego  życia.

Życie idzie dziś olbrzym iem i krokam i n ap rzód . L egendarne  buty 
siedm iom ilow e złożono  do rupieciarni, albow iem  chyżość życia naszego  
je s t o w iele  w iększą . Szkoła natom iast bard zo  a bardzo  pow oli odk łada



daw nie jsze  sposoby  uczenia, i k to  w ie, czy nie jes t dziś już za nad to  
zd y stan so w an ą  p rzez  życie?

K siążkę tę  pow inien  p rzeczytać każdy , kto in teresu je  się w ycho - 
w aniem  m łodzieży. N auczyciele w p ierw szym  rzędzie , aby zastanow ić  
się nad  tern, czy nie należy i w  naszym  system ie szkoln ictw a w p ro ­
w adzić  pew nych zm ian. Ale rów nież i rodzice, by w  sposób  g łośny  
i donośny  dom agać się reform  w  szkolnictw ie dla d o b ra  sw ych dzieci.

Pow inni rów nież w szyscy społecznicy książkę tę  p rzeczy tać, a lb o ­
w iem  znajdą  w  niej w iele bardzo  cennych uw ag.

G łów nie społecznicy żydow scy znajdą  w  niej dużo m ądrych rad. 
Od dziesiątek  lat m ów i się u n as  o p rzew arstw ow ien iu  społecznem . Nie 
ma zg rom adzen ia  żad n eg o , nie ma posiedzenia, na  k tórem by nie o m a ­
w iano sp raw y  p rzew arstw o w ien ia . Czyni się w  tym  kierunku znaczna 
w ysiłk i, p rzekraczające  w e  wielkiej m ierze m ożność św iadczeń  sp o łe ­
czeń stw a , a jednak  jak bardzo  m ałe są  dotychczasow e w yniki ow ych  
w ysiłków . N iejeden z bard zo  cennych p racow ników  społecznych zn ie­
chęca się do p racy , n iejeden  zada je  sob ie  po d ługoletn ich  p róbach  
py tan ie , co jes t przyczyną tego  sto sunkow o  n iew spółm iernego  w yniku 
w  stosunku  do łożonych tru d ó w ?  Jedni obw in iają  p racow ników  sp o ­
łecznych, drudzy p rzerzucają  w inę na spo łeczeństw o . S ądzę, że  i jeden 
i d rug i za rzu t jest w ielce n iespraw ied liw ym , że nie ujęto dotychczas 
istoty rzeczy, a gdz ie  ow a zasadnicza przyczyna leży, w skazu je  nam  
W ells. B rak w  całej naszej p racy  w spó łdzia łan ia  szkoły. Szkoła do tych­
czas sto i zdała  i dostarcza  tylko pew nej ilości mniej lub więcej po trzebnej 
w iedzy teo re tyczne j, na tom ias t nie zajm uje się w cale  życiem . P racu jąc 
nad p rzew arstw ow ien iem  społecznem  pow inniśm y w obec tego  dom agać 
się w  pierw szym  rzędzie odpow iedniej reform y szkoln ictw a. P ow inniśm y 
w ciągnąć szko łę w  orb itę  za in teresow an ia  naszego . Już przy  rozw ażan iu  
kw estji po radn i zaw odow ej m usieliśm y stw ierdzić , iż w spó łp raca  szkoły 
jes t p o trz e b n a ; musieliśm y stw ierdzić , że mam y p raw o  dom agania  się 
od szkoły  w spó łdzia łan ia , że zatem  mam y p raw o  żądania  od szkoły, by 
p rzystosow ała  się do obecnych w ym ogów  życiow ych.

P rzez  reform ę szkolnictw a zdążajm y do uśw ięcenia p racy , do m i­
łości pracy i do znalezienia sob ie  odpow iadającej nam  pracy. W sk aźn i­
kiem p rzy tem  być m oże w  napisie zap o d an a  książka. Dr. M. S.

„PRZYJACIEL BEZRADOSNEJ M ŁO D ZIEŻY ".
T akim  przydom kiem  zaszczyciła fam a ludow a sędziego  dla m ło ­

docianych w  D enver, w  stan ie  C olorado, Ben L indseya. M łodzież 
w szelkich  s tan ó w  i płci n azy w a go  „spraw ied liw ym  sędzią", a gdy 
m iasto H averhill w  stan ie  M assachusets p rzystępu je  do założenia  u siebie 
instytucji popraw czej dla m łodocianych p rzes tępców  i zap rasza  L indseya 
do podzielenia się sw em i dośw iadczeniam i — to reklam uje jego publiczny 
odczy t pow yższym i przydom kam i. I dz iw na rzecz! W  kraju  do la ra  
i hum bugu, krzyczącej reklam y i w ściekłej gorączki życiow ej, n iena­
syconych nigdy pożądań  i ap e ty tó w , najniższych nam iętności lecz jed n o ­
cześnie żelaznej w oli pracy i energji — nazw isko  „L indsey" zacieka­
w ia , e lek tryzu je . T o też  napełn ia  się olbrzym ia sa la  słuchaczam i, a gdy 
p re leg en t sta je  na  estrad z ie  i zaczyna opow iadać o sw oich p rzeży ­
ciach i dośw iadczen iach , ogiarnia obecnych podziw  i w dzięczność dla 
n iego *). O pow iadania jeg o , nacechow ane p ro s to tą  języka i stylu są tak

*) C harlo tte  R au, H am burg : E ine persónliche B egegnung  mit 
dcm Jugendrich te r L indsey. (Intern. Z eitschrift 'Tu Ind ie idualosychoL gie . 
Leipzig 1928.



p rzekonyw u jące  i tak  ciepłe, że  pozyskują  od razu  serca  słuchającej pu ­
bliczności. S ąd  dla m łodocianych i sp raw  rodzinnych w  D enver jes t 
dziełem  ży d o w em  L indsey‘a . Jego to  p raca  i zasługa , iż znaczny odłam  
sp o łeczeń stw a  A m eryki zm ienił do g run tu  zap a tryw an ie  na p rzes tęp stw a  
m łodzieży , a  gdy  w  tej m ierze zm ieniono też  u staw o d aw stw o , to i w  tem  
w ie lką  zasługę  m a Lindsey.

Z  w ielkim  szacunkiem  odnosi się L indsey do m atek. K ażdą z nich 
-uważa za  p raw d z iw eg o  an io ła  op iekuńczego  sw eg o  dziecka. T ylko m atka 
zdo lną  je s t do w yw ołan ia  szlachetnych uczuć i m yśli, ciepłem  serca  
m ad e rzy ń sk ieg o  m ożna w ykorzen ić  najdziksze instynkty , pleniące się 
w  duszy dziecka. E ntuzjazm  L indsey‘a d la  m atki pochodzi s tąd , że  jej 
w łaśn ie  zaw dzięcza  sw ój bo g a ty  w  czyny i w yniki ok res ży w o ta , s p ę ­
dzony  na  stanow isku  sędziego  d la m łodocianych. Z początk iem  r. 1901. 
rozpoczął L indsey sw o ją  k a rje rę  sędziow ską. P ierw szym  jego  klientem  
b y ł n ieletni chłopiec, narodow ośc i w łosk iej, k tó ry  popełn ił kradzież. 
W in a  s tw ie rd zo n ą  zosta ła  ponad  w sze lką  w ątp liw ość  a sędzia  m iał 
ty lko  w  im ieniu p raw a  w ym ierzyć su ro w ą  karę  m łodocianem u zb ro d n ia ­
rzow i. Już w  czasie p rzew odu  sąd o w eg o  zauw aży ł on na  ław ie dla p u ­
bliczności k o b ie tę , n a  k tó re j tw arzy  m alow ał się n iezw ykły ból. Lindsey 
n ie  p rzy w iązy w ał zbytniej w agi do teg o  osob liw ego  stanu  psychicznego 
jednej osoby  z yuńliczności, jakkolw iek było w idocznem , że o w a  kobieta 
siłą pow strzym uje  się od  w ybuchu. W łaśn ie  podn iósł się był z  m iejsoa, 
b y  ogłosić w y ro k , gdy w  tem  p rzeraź liw y  krzyk , graniczący z  obłędem , 
k tórem u to w arzyszy ło  n e rw o w e  szarp an ie  w łosów  p rzeszy ł ciszę, p a ­
nującą w  kom nacie spraw ied liw ości. O ddźw ierny już m iał w yprow adzić  ją 
z a  d rzw i, a le  w ypadek  ten w yw ołał pew ne refleksje u sędziego . K o­
bieta  ta  była m atką  p o dsądnego . W  obliczu k ary , m ającej sp aść  na  jej 
syna  nie m ogła się poham ow ać od  w ybuchu. L indsey w strzym ał s to ­
sow an ie  litery p ra w a , innym  zupełnie w zrok iem  sp o g ląd a ł te ra z  na 
chłopca . „Czy był to  złodziej, w  na jgorszem  tego  słow a znaczen iu?" 
Z  pew nością  nie. Był m oże złym  chłopcem  w  chwili popełnienia z ło -  
czynu, jednak  nie beznadziejnym  zbrodn iarzem . Lindsey kazał p rz y p ro ­
w adzić  m atkę  i w dał się z nią w  rozm ow ę. Z a lew a jąc  się łzam i o p o ­
w iedzia ła  m u o sw oje j nędzy , o trudach  i k łopotach dom ow ych. 
Z w róc ił m atoe syna , po leca jąc jej roztoczen ie  szczególnej pieczy nad  
nim. K ilkakrotnie odw iedzał ich dont, sp ęd za jąc  tam  dłuższe chw ile 
na  pogaw ędce. P rzy  pom ocy m atk i, spełn iającej ściśle w skazów ki s ę ­
d z ieg o , chłopiec w yzbył się złych skłonności. „Dziś je s t on w span ia łym , 
p racow itym , zaufania godnym  człow iekiem  i... w ielkim  przyjacielem  sądu  
d la  m łodocianych p rzes tępców ".

S ąd  ten  i sam  Lindsey m ają n ieprzejednanych  w ro g ó w , szczególnie 
w śró d  sfer w yższego  duchow ieństw a pury tarisk iego , z pew nem  lekce­
w ażeniem  trak tu ją  go  też  czynniki policyjne. Jakżeż nie sa rk ać  na  to 
o sob liw e p o stępow an ie  L indsey‘a ?  O to dw aj barczyści funkcjonariusze, 
policyjni, m ocną ręką  p rzy p ro w ad za ją  m ałego „g rzeszn ika" i s taw ia ją  
p rzed  oblicze sędziego . L indsey odsy ła  a g en tó w , m ałego  zaś „ zb ro ­
d n ia rza"  z ap rasza  na przy jac ie lską  rozm ow ę, k tó rą  p ro w ad z i z nim 
w  cztery oczy *). „Szukam  w tedy  — pow iada  on — w ydobyć od nich 
(t. z. p rzestępców ) p raw d y , d laczego czynią to  — co czynią. A gdy 
s ię  p rzek o n y w u ją , że  nie zostaną  zasądzen i ani w yśm iani — okazu ją  
w dzięczność za daną  im sposobność  do  w yw nętrzen ia  się. Gdy ze m ną 
ro zm aw ia ją  •— w y spow iada ją  się ze w szystk iego  co im do lega  i na 
sercu  ciąży".

*) Th. Rie — A ndro , W ien : D er R ichter Ben Lindsey.



Z darza  się jed n ak , że  m iody przestępca  popada  w  recydyw ę. P rz e ­
w ażnie  w yw oiu je  ją  zły w pływ  dom ow y i okazu je  się konieczność 
zm iany o toczenia . D om ów  popraw czych  niem a w  stan ie  C olorado , 
L indsey w pływ em  sw oim  przyczynił się  do ich skasow an ia . W  ich 
miejsce założył szko łę  p rzem ysłow ą w  Gelden dokąd  sk ierow uje sw o ­
ich m łodych przyjació ł. W ysy ła  ich bez asystencji, bez  eskorty , tylko 
w  rękę  w ciska p ien iądze na  bile t kolejow y. Sam i p rzybyw ają  do p rz e ­
znaczonego  m iejsca. Nie było w ypadku , by taki mały „zesłaniec" um knął 
w śró d  drog i. Jego  sędzia  zaufał mu, zapew nił, że  u w aża go za p rzy ­
zw o iteg o , uczciw ego m łodzieńca, jakżeż  uspraw ied liw i nadużycie tego  
zau fan ia?   -

G rom adam i odw iedza ją  m łodzi ludzie L indsey‘a. Nie jeden  z nich 
w ykroczył przeciw  obyczajności, p rzychodzą  w ięc p rosić  go o pom oc. 
W  w ielkiej m ierze są  to  w ykroczenia  natu ry  seksualnej. Nikt ich nie 
w ysłucha tak  życzliw ie, z tak ą  w yrozum iałośc ią  jak  on, n ik t nie p o ­
cieszy w  chwili na jw iększej depresji psychicznej jak  L indsey. U trzym uje 
o n , że  su row y  popęd  płciow y należy u regu low ać tak  sam o jak  głód 
i opanow ać  g o , jednak  nie zapom ocą p raw nych  zarząd zeń  i p rzym usu  
m ora lnego , lecz p rzez  roz tro p n e  ob jaśn ian ie  uśw iadam iające, p rzez  bu­
dzenie  zd ro w eg o , ludzkiego rozsądku  i p rzez  pow ściąg liw ość.

A rtur H olitscher, w  książce sw ojej o A m erykanach (A m erikaner- 
buch), w  której pośw ięca w iele  uw agi p racy społecznej L insey‘a  u za ­
sadn ia  pow odzen ie  jego  w śró d  m łodzieży okolicznościam i, że sam  je s t 
n isk iego  w zro stu , św ie tn ie  o panow u je  g w arę  m asy , zna sposób  w y ­
rażan ia  się m łodzieży i posiada zdo lność m yślenia jej ka tegorjam i. 
Jednem  słow em  jes t L indsey doskonałym  psychologiem  -  indyw idualistą  
a  te  za le ty  pozyskały  mu sym patję  i m iłość m aluczkich. U bóstw iają  
też  oni sw eg o  „sp raw ied liw ego  sędz iego" , mim o silne zab ieg i, poczynione 
p rzez  jego  an tag o n is tó w , w  k ierunku zachw ian ia  zaufaniem , jakiem  go  
d a rzą . Gdy w  czasie jednej kam panji w yborczej Ku -  Kux -  Klan rzucił 
hasło  k reś len ia  nazw iska  L indsey‘a  z listy kan d y d ató w  — to  przeciw  tem u 
zap ro testo w a ła  p rzedew szystk iem  m łodzież. W szystk ie  dzieci C o lo rado , 
b o g a te  i b iedne, szczęśliw e i w ydziedziczone uszykow ały  się w  pochód , 
a  p rzec iąg a jąc  ulicami śp iew ały  p iosnkę, k tó rą  sam e ułożyły:

„ W h o ?  W h e re ?  W h e n ?
W e w ish , w o w ere  M en!
So w e could vo te  fo r ou r L ittle B en!"

U schyłku 1927 r. udało się p rzecież jeg o  przeciw nikom  usunąć  
go  ze  s tan o w isk a , na  k tórem  p rzebyw ał p rzez  3  dziesiątk i lat p raw ie . 
P rzed  opuszczeniem  urzędu  dokonał Lindsey jeszcze jednej rzeczy , g o ­
dnej podkreślen ia . Liczne zeznan ia , spow iedzi m łodocianych sp isane  
p ro to k o la rn ie  p rzez  L indsey‘a  u rosły  p rzez  ten  czas do arch iw um , o b e j­
m ującego  5000 arkuszy . N ieraz złodzieje  i aferzyści usiłow ali w ejść  
w  posiadan ie  tych dokum en tów , przy  pom ocy k tórych  byliby mogli p ro ­
w adzić bezkarn ie  dzieło w ym uszenia lub siać ka tas tro fa lne  in trygi w śró d  
licznych rodzin . L indsey czuw ał, s trz eg ł p ro to k u łó w  jako na jśw ię tszeg o  
sk arb u  po ruczonego , czyniąc je n iedostępnym i d la n ikogo . O puszczając 
s tanow isko  za troszczy ł się pow ażn ie  o sw o je  arch iw um , za trw o ży ł się 
o pokój rodzinny i życiow y sw oich byłych k lientów . P ostanow ił w ięc  
zab rać  te  ak ta  ze  so b ą  w b rew  w ezw an iu  P ro k u ra tu ry , k tó ra  m u z a ­
g roziła  użyciem  siły fizycznej. P o  długich rokow aniach  podzielił s ą d  
w yższy  stanow isko  L indsey‘a i zgodził się na  spalen ie  p ro tokółćiw . 
ich spalen ie  odbyło  się na publicznem  miejscu w  obecności setek  w id zó w .



Gdy płom ienie straw iły  papiery  zaw o ła ł Lindsey donośnym  g ło se m : 
„B iedne dziew częta , k tó re  pow ierzyłyście mi tajem nice sw o jego  pon i­
żenia — bądźcie spoko jne! P atrzc ie , z w aszych  tajem nic pozosta je  tylko 
g a rs tk a  popio łu!..."

Lazar Schachner.

Z  sa li  o d c z y n o w e j .

KONFERENCJE SPOŁECZNE.

S tow arzyszen ie  „S łużba obyw ate lska" w  K rakow ie zo rgan izow ało  
k ilkudniow e konferencje spo łeczne, k tó re  trw a ły  od  24. m arca do 
2. kw ietnia br. W  konferencjach uczestniczyli p ro feso row ie  i słuchacze 
„Studjum  P racy  Społeczno -  o św ia tow ej"  przybyli z  W arszaw y .

Z p rogram em  i działalnością  „S tudjum " zaznajom iła słuchaczy 
prof. R adlińska. W  życiu zb io row em  jak w  życiu jednostek  to ru je  sobie 
coraz sze rszą  d ro g ę  praca  spo łeczna , w  miejscu daw niejszej fiłantropji. 
Do pracy tej nie w y starcza  sam a ty lko d ob ra  w ola — trzeba  też znać 
zadan ia , m etody  i trudności, by się nie zrazić p ierw szem i n ie p o ­
w odzeniam i.

„Studjum  P racy  Społecznej" jest częścią W ydziału  P edagog icznego  
W olnej W szechnicy Polskiej w  W arszaw ie . P ro g ram  tego  studjum  opiera  
się na pogłębieniu  w iedzy o człow ieku i spo łeczeństw ie i daje słu ­
chaczom  m ożność w yspecja lizow an ia  się n a :  1) in s truk to rów  o św ia to ­
w ych i nauczycieli dla dorosłych , 2) o rg an iza to ró w  życia ku lturalnego 
i opieki spo łecznej, 3) b ib ljo tekarzy  bibljotek pow szechnych i dla m ło­
dzieży i 4) p racow n ików  opieki spo łecznej nad  dziećmi i m łodzieżą.

P rob lem  opieki społecznej n ad  m atką i dzieckiem  om ów ił 
d r. M. Gromski.

W ykazu je  on cyframi w ielką śm iertelność dzieci w  p ierw szych 
latach życia, a w  późniejszych kalec tw o i p rzew lek łe  choroby sp o ­
w o dow ane  brakiem  trosk liw ości w  latach n iem ow lęctw a. D aw niejsza 
op ieka spo łeczna  op iera ła  się na  fiłantropji jednostek , dzisiaj opieka 
spo łeczna m usi się op rzeć  o rząd  lub sam orządy . W ychow an ie  dzieci 
w  żłóbkach  i sierocińcach je s t n ao g ó ł w adliw e. Daleko lepiej rozw iązała  
tę  sp ra w ę  zag ran ica , d a jąc  siero ty  na  w ychow anie  do zam ożniejszych 
w łościan , k tórych dom y po zo sta ją  pod  nadzorem  opiekuńczych instytucyj.

P . K rohelska om aw ia szczegó łow o  ochronę pracy, m łodocianych 
robo tn ików . Jako siły n iew ykw alifikow ane, n ieposiadające  organizacyj 
zaw odow ych  — są  sta le  w yzysk iw ane. P ożądane  jes t u staw o d aw stw o  
społeczne dla m łodocianych robo tn ików , na ,w z ó r niem iecki. S po łeczeń­
s tw o  musi dążyć  do teg o , by w  każdem  m ieście istniały poradnie z a ­
w o d o w e , by zak łady  przem ysłow e p rzy jm ow ały  do pracy tylko m łodzież, 
posiadającą  św iadectw o  uzdolnienia, w ydane p rzez  po radn ie  psycho­
techniczne. Z k w estją  p racy społecznej łączy się czytelnictw o. Należy 
tw orzyć  b ibljoteki dla m łodzieży. Szereg  konferencyj zakończyła p. R ad­
lińska refera tem , p. t . : „P rzysposob ien ie  do pracy społecznej".

L. Sch.



P r z e g l ą d  z a g r a n i c z n y .

OPIEKA NAD DZIECKIEM W  TURCJI.
C entralna o rgan izac ja  opieki nad  dzieckiem  w  T urcji, k tó ra  ro z p o ­

rz ą d z a  w  całym kraju  p raw ie  300 filjami postaw iła  sob ie  n a  p ierw szem  
miejscu zadan ie  ochrony zd row ia  m atki i dziecka. Dla tego  celu o rg a ­
n izow ane  są  p raw ie  przy  w szystk ich  stacjach  opiekuńczych kliniki dz ie ­
cięce i am bu la to rja , k tó re  w yda ją  bezp ła tn ie  lekarstw a . W  w iększych 
m iastach  istn ieją  też  zak łady  sie ró t, żłóbki dla n iem ow ląt -  sieró t i p rzy ­
tu łk i dla położnic. O rganizuje się też  gdzieniegdzie kluby dziecięce, 
k tórych  zadaniem  jest odciągnięcie dzieci od zgubnych w pływ ów  złego 
o toczen ia . S zczególnie d ob re  rezultaty  o siąg a  akcja  ochrony zd row ia  
dzieci w  prow incji A ngory przy  pom ocy am bulansów , k tó re  docierają 
do najdalszych  w iosek . L ekarze tych am bulansów  badają  w szystk ie  
dzieci i rozdzielają  bezp ła tn ie  lekarstw a.
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